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RZĄD BRYTYJSKI 0BRAD0JE!s±£ftr5tl?
nad Katastrofeifią syittac|ą gospodarczą
U S A  u z a fe ż n io iq  p o m o c  d la  A n g lii
od warunków nalury politycznej

LONDYN, 18.8 (PAP). Wczoraj odbyło sie pod przewodnic­
twem premiera Attlee posiedzenie gabinetu brytyjskiego. Jak się 
przypuszcza, tematem obrad była sprawa wprowadzenia w życie 
szeregu nadzwyczajnych zarządzeń, związanych z obecnym kry­
zysem gospodarczym.

W londyńskich kolach poli­
tycznych panuje przekonanie, iż 
nadzwyczajne posiedzenie gabi­
netu brytyjskiego związane było 
również ze sprawą sytuacji P- 
nansowej Anglii oraz ewentual­
nych starań o uzyskanie nowej 
pożyczki dolarowej w Stanach 
Zjednoczonych.

Pomoc USA uzależniono 
od warunków politycznych

LONDYN, 18.8 (Obsł. wł.). Cała 
prasa londyńska czyni domysły na 
temat niespodziewanego posiedze­
nia rządu i milczenia, jakie posie­
dzenie to otaczało. Niektóre dzien­
niki uważają, że jedynie bardzo 
poważne wypadki mogły być przy 
czyną niedzielnego posiedzenia 
rządu i powrotu ministrów w trzy 
dni po rozpoczęciu się wakacji 
parlamentarnych.

Rządowy „Daily Herald“ pisze, 
że rząd zajął się sprawą znalezie­
nia nowych źródeł produktów żyw 
nościowych zagranicą i opracował 
plan, który ma przeprowadzić .re­
dukcję importu żywności z Ame­
ryki na sumę 12 milionów funtów 
miesięcznie. Gazeta przypuszcza, 
że następnym przedmiotem obrad 
rządu była ostatnia dyskusja nad 
zagadnieniem rewizji klauzul po­
rozumienia dolarowego z Amery­
ką, określającego stosunek między 
dolarem a szterlingiem.

inne gazety czynią tajemnicze 
aluzje na temat wiadomości nacłe- 
szłych z Waszyngtonu. „Daily Ex. 
press" sądzi, że rząd amerykański 
uzależnił pomoc gospodarczą, ja­
kiej mógłby udzielić Anglii w naj­
bliższej przyszłości, od pewnych 
warunków natury politycznej.

W związku z tym „Daily Mir- 
ror“ twierdzi, źe sir Willrid Ea- 
dy, który stoi na czele delegacji 
angielskiej w Ameryce, miał zażą. 
dać „pewnych natychmiastowych 
instrukcji“ .

W Londynie twierdzą, że mini-

Rady Ludowe 
na wyzwanych
te re n a c h  G re c ji

ATENY. 18.8. (Obsł. wł.). -  Radio­
stacja greckiej armii demokratycznej na 
dała proklamację generała Alarkosa, o- 
glas zająca, że aż do utworzenia tymcza 
sowego rządu.. wolnej Grecji, wiedza na 
obszarach znajdujących sę pod kontro­
lą armii demokratycznej wykonywana 
będzie przez dowództw# tej armii.

Po tej proklamacji nadane zostały 
przez radio pierwsze ustawy, przewidu­
jące w pierwszym rzędzie utworzenie 
rad ludowych w każdej miejscowości, 
wybranych przez .zgromadzenie general­
ne obywateli. Prawo głosu przyznane zo 
stało wszystkim mężczyznom i kobie 
tom, którzy mają ukończone 18 lat. Po­
zostałe artykuły ustaw odnoszą się do 
organizacji administracyjnej i gospodar­
czej.

Radiostacja nadała również komuni­
kat o utworzeniu trybunałów ludo­
wych.

Przed wyborami
na W ę g rz e c h

BUDAPESZT 18.8. (obsł. wł.) Pre­
mier Węgier Lajos Dinnyes wygło­
sił do partii drobnych posiadaczy 
przemówienie przedwyborcze, w któ 
rym położył nacisk na utrzymanie 
obecnego i-ządu koalicyjnego. Pra­
wo wyborcze — powiedział Dinnyes 
— dało prawo głosu 5.233.987 obywa­
telom, którzy znajdują się na
listach wyborczych. Jest to o 
129.300 głosów więcej niż w poprzed 
nich wyborach.

Dinnyes oświadczył, że wśród 
466.853 osób pozbawionych głosu
znajduje się 170 tysięcy Niemców
którzy w najbliższym czasie będą 
musieli opuścić kraj.

Grupa Sterna  
oskarża Anglię
o prowoKowar.ie s im
arabsko - żydowskich

JEROZOLIMA 18.8. (obsł. wł.)
Grupa Sterna w nocie skierowa­

nej do prasy zarzuca gen. Claytono- 
wi — attache ambasady angielskiej 
w Kairze — że jest odpowiedzialny 
za zamieszki arabsko-żydowskie w 
rejonie Teł-Avivu i Jaffy. Do tego 
celu miała być użyta grapa byłych 
żołnierzy armii gen. Andersa, któ­
rej zadaniem było przeszkolenie woj 
skowe oddziałów arabskich.

Celem tych zamieszek — oświad­
cza grupa Sterna — jest pokazanie 
Organizacji Narodów Zjednoczonych, 
że sytuacja kraju wymaga pobytu 
wojsk angielskich. Grupa Sterna do 
daje, że dla wspólnej walki prze­
ciwko Anglikom, konieczny jest po 
kój między Arabami i Żydami.

„Heii Hitler“
w  L o n d y n i e

LONDYN 18.8. (obsł. wł.) T; zw. 
„Brytyjska Liga byłych wojskowych“ , 
na której czele stoi sir Oswald Mo- 
sley (przywódca faszystów w W. Bry 
tanii) zorganizowała na jednym z 
przedmieść Londynu manifestację 
podczas której rozlegały sie okrzyki 
„heil Hitler“ .

4 0  zabitych
n a s k u t e k  
e b s i ł i i i ę c ia  s f n ł y

N AT ALE, 18.8. (Obsł. wł.). — O sto 
mii na wschód od Coiombo ponad 40 o- 
sób zostało zabitych przez obsunięcie się 
skały, podmytej przez wodę. Gubernator 
Cejlonu, oświadczy!, że ilość ofiar na 
terenach nawiedzonych przez silne desz­
cze jest bardzo poważna. ‘

strow ie znajdu ją się w pogotowiu 
i prawdopodobnie w przeciągu 
najbliższych 48 godzin odbędzie 
się nowe posiedzenie rządu. O cze­
kuje się również pewnych zmian 
w  rządzie prem iera Aitlpe.

C z y  A n g lik o m  w y p a d n  e  
,,c z e k a ć  w  k o le  ce*’

Ja« się przypuszcza, rozmowy 
angyo - amerykańskie potrwa’ą 
t>kok> tygodnia, przy czym w 
okresie tym 1 Wielka Brytania o- 
trzyma odpowiedź na pytane, 
czy w razie rozpatrywania przez 
Kongres [ISA planu Marshalla 
dopiero z ^początkiem przyszłego 
roku, Wielka Brytania może się 
spodziewać w międzyczas'“ ja­
kiejkolwiek innej pom. * 'ze 
strony Stanów Zjednoczonych, 
czy też. będzie zmuszona czekać 
„w kolejce na realizację planu 
amerykańskiego“ .

Oczekiwani© takie zwiększyło­
by groźbę całkowitego kryzysu 
gospodarczego. W kocach bry­
tyjskich wyraża się wiarę, iż 
krytyczna sytuacja Anglii, zo­
stanie uważnie rozpatrzona przez 
amerykańskiego ministra skarbu 
Snydera, który potrafi' wyciąg­
nąć odpowiednie z tego wnioski 
i  ̂przyczynić się do rozwiązania 
obecnego problemu brytyjskiego..

Szczegóły katastrofy
w kopalni, William*
Z w iązek  górników  
tiont ga się 
l U t y c f t i i f ł P S  o w e g o

śl fte tw a

i RZYM, 18.8 (PAP). Włoska nos: się w p'erwszym rzędzie do 
! agencja „Ansa“ opublikowała . interesów amerykańskich" kom- 
jszczegóły zawartego w dniu 14, pani' naftowych
sierpnia układu pomiędzy Wło­
chami a Stanami Zjednoczony­
mi. Szczegóły tego układu skło­
niły prasę amerykańską oraz 
część włoskiej do szerokiej akcji 
propagandowej, wychwalającej 
znaczenie amerykańskiej pomo- 

jcy, która ma się m. in. wyrażać 
I w skreśleniu zobowiązań włos- 
j kich w wysokości i miliarda do- 

LONDYN, 18.8. (PAP). — Brytyjski larów,
Zw.ązek Zi.w-uu.Avy uomików zażądał Jednakowoż, jak podkreśla 
poc-jęcia przez władze natychmiast nz^nnik A van ti“  iw ta tk i w  U
śledztwa w związku z katastrofą, jaka af ; ' - nnu< »A v a n t i , wydatki w o -  
wydarzyła się w piątek w : kopalni! SK;.e na . utrzym anie armii ame- 
„ William" Ze strony urzędu węglo­
wego zapowiedziano, że wszelką pracą
w . kopalni zostanie wstrzymana do 
chwil: ’ przeprowadzenia szczegółowej
inspekcji całego- terenu pod -ziemią.

LONDYN, 18.8. (PAP). -  Ucz,ba po-
*' •• lt)0 ZŁ.,yp„n;,.. .j .. .. jem gjirj.„.iw  
•w kopalni „William"'., na wybrzeżu 
Cuinbęrlan, jest najtv iszą, jaką w o- 
siainim 50-leciu zan ,-wano w  kata­
strofach w  górnictwie brytyjskim.

Wkrótce po opublikowanym przez 
urząd węglowy- komunikatu, iż istnie­
je mew.alka nadzieja na uratowanie 
kogokolwiek, na powierzchni kopalni 
pojawiło się trzech górników. .

Stojąc u wejścia do kopalni kobie­
ty radosnym; okrzykami powitały no­
winę „o cudzie“ , która z niesłychaną 
szybkością rozeszła się po okolicy! 
Wiele osób, które , w zupełnej rezygna­
cji powróciły do domu, pośpieszyło 
z powrotem do kopalni, oczekując w  
napięciu na dalszy rozwój akcji ratow 
niczej.

Uratowani trzej .górnicy oświadczyli! 
że po eksplozji udali się w głąb kopal 
ni. Napotkawszy grupę towarzyszy 
starali się przekonać ich do . podjęcia 
wspólnej próby ratowania się! Grupa 
ta jednak odmówiła, ponieważ powie­
trze stawało się coraz' gorsze. Urato­
wani górnicy rozpoznali kilku ludzi z 
°wej grupy spośród wydobytych na- I 
stąpnie martwych dał.

rykańskiej oraz osób wysiedlo­
nych -w hcznych'obozach, .wyno­
szą co najmniej 500 . milionów 
doi arów. Zwolnienie własności 

j włoskiej w Ameryce nastąpiło z 
zastrzeżeniem, że Wiochy prze- | 
znaczą odmrożone fundusze na j 
zakup towarów wyłącznie w Sta j 
nach Zjednoczonych. Jedna i ' 
klauzul ukiadu domaga się od 
rządu włoskiego odszkodowań 
za straty, poniesione przez oby­
wateli amerykańskich w ich ma­
jątku na terytorium Włoch w 
wyniku wojny. Klauzula ta od-

Jak podkreśla dziennik „Gle­
bo“ . towarzystwa naftowe USA 
zamierzają zużyć uzyskane w 
ten sposób fundusze na zakup 
dalszych włoskich terenów i ra­
fin er* naftowych.

R?ifca Mrc-Arflipa 
poniósł śm ie rć  
$ Hatisiiofie loinczej
t rzy gnębienie w.,. Tokio

PEARL HARBOUR (8.8 (Obsi. wł.).
Na skutek katastioiy samolotowej 

siedem osób zostało zabitych a trzy in­
ne zginęły. W katastrofie tej zginą! 
Georget Atchesón radca po.lyczny Mac 
Arthura.

Atcheson udawa! się do Waszyngtonu 
na konferencję z Departamentem Stanu.

TOKIO. 18.8, (Obsl. wł.). — Śmierć 
George Atchesona. przewodniczącego 
międzysojusznicze| rady kontroli w  To­
kio, wywołała głębokie poruszenie w ko 
łach japońskich. Of'cja’ne kola japońskie 
nie ukrywają, że spodziewały się iż At­
cheson przewodniczyć będzie delegacji 
amerykańskiej na konferencji pokojo­
wej. Zdaniem tych kó! Atcheson byłby 
najlepszym adwokatem przychylnego 
dla Japonii pokoju.

Walki w Indonezji irwajtj
tulska heleaderskie nacierają nadal

MOSKWA, 18.8. (PAP). Agencja Tass, Według komunikatu republikańskiego,
wojska holenderskie podjęły próbę wyląpodaje z Hagi doniesienia prasy holen­

derskiej, według których w dalszym ci|

Madu-rzer Prasa podkreśla, że 'i-czba” po­
po obu stronach jest j ski-eh wydał z ökaź*i drug.©- 'ocznięy

iłowania przy.u.iściu rzeki Siak na wy­
spie Bengkalis. Próbę udaremniono. 

Naczelny dowódca wojsk --reoublikań-
gu trwają walki na Jawie. Sumatrę 
Madu-rze. Prasa po'r,,r“ i '“ hj--.v,o -r.
fegłyćh t ‘ rannych _ _  = ___
ostatnio vviękśza niż przed rozkazem ! croklamacji republiki, rozkal dzienny do- 
zaprzestania działań wojennych. j wojsk w którym stwierdza, iż pomimo

obsuwają się na | swej potęgi i nowoczesnego uzbro-enia,•Wojska haendefsłfie 
dal w kierunku stolicy 
Joggjskarią.

republikańskiej

Rezolucja krytykująca politykę Ramadiera
przyjęta przez kongres socjalistów francuskich
W  Paiyżu liczą się z możliwością ustąpienia rzs

LYON 18 R (PAPi _  m —   i , ‘  ‘ r

nie będzie w stanie złamać 

De lega i

LYON, 18.8. (PAP). — Na wczoraj­
szym posiedzeniu Kongresu SFIO od­
była się debata, poświęcona polityce

du

Liczni posłowie za­
bierali głos w sprawie 
ostatnich decyzji rzą­
du. dotyczących Unii 
Francuskiej. Zwróco­
no uwagę na sytua­
cję w  Tunisie, Algie­
rze. Marokko i w In- 
dochinach. Większość 
mówców krytykowa­
ła posunięcia rżą-

Churchill chce nowych wyborów
Glass? prasy londyńskie]

LONDYN, 18.8. (Obsi. wi.) Ostatnia m© 
wa Churchilla w Izbie Gmin jest 
dziś głównym przedmiotem artyku­
łów wstępnych całej prasy brytyj­
skiej.

Dziennik „Reynolds News“, oma­
wiając przemówienie Churchilla, o- 
świadcza, je Churchill pragnie pro­
wadzić partyjne rozgrywki politycz­
ne, zamiast tego, aby dążyć do 
skoncentrowania wysiłków społeczeń 
stwa dla przezwyciężenia kryzysu 
gospodarczego.

Co Churchill ma nadzieję osiąg­
nąć przez to — zapytuje autor — ii 
odpowiada:

Churchill ma zamiar przeforsować 
nowe wybory. Judzi oń związki 
zawodowe przeciwko rządowi, ale— 
pisze autor artykułu — . szerokie, ma­
sy ludności wyciągnęły wielką nau­
kę z najbliższej przeszłości i wiedzą, 
że obecna droga jest słuszna.

Omawiając, ostatnie przemówienie 
Churchilla „Times“ pisze, . że nie 
przypuszcza aby przemówienie to by 
ło przygrywką do żądania przepro­
wadzenia nowych wyborów Kónser 
watywny „Daily Express“ uważa, że 
przemówienie Churchilla może przy 
spieszyć wybory. Cała atmosfera 
polityczna — pisze gazeta — zirmie- 
niłą się na skutek tego przemówienia.

Churchill dał jasno do zrozumie-

nia, że poradzi Izbie Lordów, w któ 
rej zasiada większość konserwaty­
stów by przeciwstawiła się polityce 
rządu.

Zdaniem gazety polityka taka po­
stawiłaby rząd przed następującymi 
alternatywami: albo zgodzić się na
decyzję Izby . Lordów, albo odrzucić 
ją i przeprowadzić nowe wybory 
powszechne. Trzecim wyjściem, z sy 
tuacji byłoby zwrócenie się do króla 
by nie uznał decyzji Izby Lordów.

cłu na tycn terenach. Następnie roz­
poczęła się debata, poświęcona polity­
ce wewnętrznej Ramadiera. Dyskusją 
była bardzo ożywiona. Przemawiał', 
rzecznicy pięciu grup.

Pierwsza grupa, na której czele stoi 
Leanharot, przedstawiła wniosek, zmie 
rzający do ściślejszej współpracy z 
partiami mieszczańskimi. Wniosek ten 
otrzymai nieznaczną ilość głosów.

Druga grupa z Jacquert‘em na czele, 
wystąpiła z wnioskiem o udzielenie 
Votum zaufania Eamadierowi i o u- 
poważmenie go do kontynuowania do 
tychczasowej polityki. Za wnioskiem 
tym glosowali delegaci, reprezentują­
cy 1.332 glosy.

Trzecia grupa, której przewodzi 
Guy Mollet — sekretarz generalny 

j SFIO, przedstawiła wniosek rezolucji, 
która aprobuje rząd koalicyjny socja­
listów z partiami mieszczańskimi, lecz 
krytykuje niektóre dziedziny, działal­
ności rządu Ramadiera.

Mollet w przemówieniu swym, w 
którym uzasadniał swój - projekt' rezo 
lucji, podkreślił konieczność ścisłego 
wykonania uchwał partyjnych prżez 
ministrów socjalistycznych. Rezolucja 
Molleta otrzyrnaia największą ilość 
głosów, gdyż wypowiedzieli się za nią 
delegaci reprezentujący 2.041. głosów.

Czwarta, grupa, której trzon stano-

wią delegaci dep. Rodanu, wystąpiła 
z ostrą krytyką Ramadiera i domaga­
ła się jego ustąpienia.

Piąta grupa, w skład 
której wchodzą człon­
kowie „Bataiłle Socia 
iste“ , podkreśliła w 

swojej rezolucji konie­
czność utworzenia Fron 
tu ludowego współ­
pracy obu partii ro-bot- 
riBczych.

W wyniku głosowania żadna rezo­
lucja nie otrzymała bezwzględnej wiek 
szóści. Na porządku dziennym, pozosta 
ty jedynie dwie rezolucje, które otrzy­
mały największą, ilość głosów, a mia-

Guy Mollet

przeciwnik 
Indonezji.

NOWY JORK. 18.8. (PAP).
Holandii, próbował raz jeszcze skłonić 
Radę Gospodarczo - Społeczną do odwo 
lania decyzji, zaproszenia Indonezy na 
międzynarodową konferencję do spraw 
handlu.

Wniosek został przez Radę odrzucony 
a ponadto większością 12 na 5 głosów 
postanowiona nie powracać już więcej 
do tego zagadnienia. Ponownego roz­
patrzenia sprawy domagały się; Ang-a. 
Francja, Holandia. USA \ Kanada

LONDYN, 18.8. (PAP). W drugą w ,  
nicę proklamowania Republiki Indonezji 
prezydent jej dr Soekarno wezwał lud­
ność Indonezji do bronienia swe; nie­
podległości przy pomocy wszystkich do 
stępnych śr-odków.

W odpowiedzi na ofertę USA — rząd 
Republiki. Indonezyjskiej podkreśla, iż 
kierując apel do ONZ, składa równocze 
śnie dowody głębokiego zaufania d’a ta 
sad Karty Narodów Zjednoczonych.

Przyjmując ofertę amerykańską, rząd 
republikański wyraża vviarę, że ostalecz 
ne rozstrzygnięcie «roru pomiędzy In­
donezja , a Holandią eży w gra Trach 
możliwości rzadu amerykańskiego.

WASZYNGTON. 188. (PAP) Rząd
nowicie rezolucja Molleta i Jacquertn. ¡ 5kartów Zjednoczonych zawiadom -' -zad ' 
Nad rezolucjami tymi odbędzie się po- j Republiki Indonezyjskie i, iż cofnę swą 
nowne głosowanie. ofertę pośredniczenia w konflikcie t Ho

W wyborach do komitetu naczelne­
go SFIO, odniosła zwycięstwo gruoa 
Molleta. Zdobyła ona 31 manda­
tów ?0.

LYON. 18.8, (Obsł. wł.). Kongres SFIO 
przyjął w ponownym głosowaniu rezo­
lucje Guv Molleta 2.4.?,.3 < n mi

lancią o -“e Republika będzie nada- obsia 
war przy arbitrażu międzynarodowym.

Nota wyaśnła. ¡ż zamiarem Ameryki 
było jedynie skontaktowanie obu stron 
i skłonienia ich do rozs-r-ygmęeia sporu 
w'a.«nymi siłami. . • *.

II

W  i  t  a  m  ęj
bratni „Kurier Marski

Wczoraj ukazał się w  Gdańsku pierwszy numer dziennika „Kurier - 
Morski“  organu bratniej PPS. Redakcja „Głosu Wybrzeża“ wita bratni / 
organ prasowy i - wyraża- nadzieją, że sprawy, którym służy pismo PPR < 
znajdą dobrych orędowników w  „Kurierze Morskim“ . >

Wspólna walka o niepodległość i demokrację, wspólna walka z reak- S 
cją i szkodnictwem gospodarczym, wspólna droga do socjalizmu cemen­
towały i cementują jedność działania PPR i PPS.

Jednolity front klasy robotniczej Wybrzeża wzmocniony uchwałami 
kwietniowego Plenum KC PPR  i czerwcowej Rady Naczelnej PPS oraz 
licznymi konferencjami aktywów obydwu partii wytyczają wspólną dro­
gę również pismom robotniczym Wybrzeża.

Życzymy Towarzyszom z Redakcji „Kuriera Morskiego" powodzenia 
w pracy dla dobra Polski i klasy robotniczej Wybrzeża.

lucję Guy Molleta 2.433 głosami- Reẑ >- 
'ucja przedstawiona przez, Gerard Jac­
quet o udzieleniu poparcia rządowi Ra- 
madier uzyskała 2.002 giosy. •

Rezolucja Molleta domaga się zwięk 
szonę j kontroli państwa nad sprawami 
gas-pedarozymiv ; bardzie-, liberakięt po!i- 
tyki w;stosunku do kolonii', i natychmia­
stowego pokoju w tndochinach. roduk- ¡ 
cii kredytów wojskowych i reorganiza- ! 
cji w partii.

Wynik głosowania, przyjęty zostaf 
przez obserwatorów paryskich iakó de; 
cyzjd kongresu . zmiány obelen,ego r z ą ­
du. na którego czele stoi Ramądier r w 
którym zna 'duje się jedenastu ministrów 
socjalistycznych, gdyż wniosek Molleta 
żąda, wycofania się partis .socjalistycznej': 
z rządu. Jeżeli inni1 cztóńkoudę rządu nie : 
poprą polityki proponowane*w zez  par-; BERLIN, 18.8 (Obsł. wi.). W związku 
tię socjalistyczną. j * ostatnimi atakami przeciwko tołnie-

\V dobrze poinformowanych kotach po |rzow amerykańskim w Niemczech, gen. 
litycznych istnieje mało nadziei na to, ; Qay oświadczył, że jest zdumiony, iż 
aby nawet zręczny polityk, jakim jest incydenty tego rodzaju . nie- zachodzą 
Ramadien, był w słanie zyskać dosta- ; «^ęściei-
toczną ilość głosów MRP i radykałów Gen. C!ay ’ nie przykłada weto wasi 

poparcia nowei polityki. Jego dm j dp tych ataków, ale dodał że o ,je om

Francuska
młoilzież soc 3Mst’^5F!ia 
zryw a z SF IO

LYON. 18.8. (Obsl. wł.). -  Na nadz­
wyczajnym posiedzeniu kongresu mło­
dzieży socjalistyczne i zapadła uchwała 
postanawiająca większością LY głosów 
przeciwko 2 całkowite zerwań ; ułudzie 
ży socjalistyczne i z SFIO.

Gen. Clay liwaiu 
ż e  z a  mało,,,

dla
jako premiera są wobec tego 
tych kół — policzone.

zdaniem | się powtórzą, to zwróci się na nie wie* 
Icej uwagi.
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Esmgrae a N iem ców
do darnin ów bryty skich

LONDYN, 18.8 (Obsl. wl.). Jak dono­
szą * Niemiec, we Frankfurcie toczą się 
rozmowy między anglosaskimi władza­
mi okupacyjnymi oraz przedstawicielami 
brytyjskich dominiów w  sprawie zorga­
nizowania emigracji do krajów' Impe­
rium Brytyjskiego Niemców wysiedlo­
nych z Polski i Czechosłowacji. Pierw­
szeństwo do emigracji będą mieli tech­
nicy, wykwalifikowani robotnicy prze­
mysłów kluczowych oraz rojnicy.

O c Æ y m t M Æ . e w e g r e a s a i c * §

Jugosłowianie z Ameryki
wracają do ojczyzny

NOW Y JORK, 18.8. (PAP). — Okręt 
jugosłowiański „Radnik“ opuścił port 
w Montrealu, mając na pokładzie 5G0 
Jugosłowian, którzy powracają z Ka­
nady do ojczyzny.

Jest to już drugi transport repa­
triantów jugosłowiańskich.

Postępuje odbudowa
o b se rw a to rió w  w Z S R R

MOSKWA, 18.8. (PAP). — Słynne 
obserwatorium astronomiczne w Pul- 
kowie pod Len.ngradem, które zosta­
ło całkowicie zniszczone przez Niem­
ców, odbudowuje się obecnie według 
projektu akademika architektury, 
Szczusiewa.

Budowa obserwatorium zostanie za­
kończona w  roku 1950. Z  początkiem 
bież. roku przystąpiono do odbudowy 
obserwatorium na Krymie, które bę­
dzie oddane do użytku w końcu 1947 
roku.

Równocześnie rozpoczęto budowę 
nowych obserwatoriów: astrofizyczne­
go pod Bachczysarajem i astronomicz 
nego pod Aimaatą.

NIEMCY OSKARŻAJĄ EUROPĘ
Cyniczne listy jeńcom inojennych

P a k i s t a n  p r o s i
o przyjęcie do O N Z

NOW Y JORK, 18.8. (PAP). — Sekre­
tariat generalny ONZ otrzymał oficjał 
ną prośbę rządu Pakistanu o przyjęcie 
do ONZ.

Nowe za ścaa w Lahors
PARYŻ, 18.8. (PAP). —  Radio indyj­

skie donosi, że w  stolicy Pen dz ab u, 
Lahore, trwają walki pomiędzy Mu­
zułmanami a Hindusami. Ostatniej no 
cy zginęło 31 osób, zaś kilkadziesiąt 
odniosło ciężkie rany.

Lau reac i radzieccy
wyruszają na tournee po Po sce

Tygodnik paryski „Tribune
des Nations“  zamieszcza arty­
kuł swego korespondenta nie­
mieckiego, w którym czytamy:

„W chwdi, gdy Niemcy znów 
są najważniejszym tematem
międzynarodowych konferencji 
i gdy Francja jest przez swoich 
sojuszników w sposób oczywi­
ście przyjacielski, ale niemniej 
kategoryczny, atakowana w 
sprawie podniesienia poziomu 
przemysłu niemieckiego — 
„mózgu i serca Europy“ — wy­
daje mi się, że jest nie tylko 
wskazane, ale też niezbędne
omówienie ewolucji opinii nie­
mieckiej.

Wszyscy zdają sobie dziś 
sprawę, że Niemcy nie czują się 
wcale winni popeimama zbrodni 
wojennych, a tym bardziej nie 
mają najmniejszego zamiaru 
dzielić odpowiedzialności za czy­
ny swoich przywódców.

'Legenda i tajemnica preparo­
wana na temat losu Hitlera, 
„którego śmierci nikt nie wi­
dział“ , przyczynia się do pod­
trzymania wśród ludności kultu 
wiecznych Niemiec. W pewnym 
mieście znajdującym się w stre­
fie amerykańskiej zatrzyma! 
mnie stary człowiek o spokoj­
nym i pokojowym wyglądzie 
i wymachując laską zapewnił 
mnie butnie i z przekonaniem:

„On żyje! Mówię panu, że on 
żyje i niedługo znów o nim 
usłyszymy“ .

„Pogadanki“ nadawane przez 
radio przez Martina Bormana
są też przykładem zaufania hi­
tlerowskich przywódców do na­
rodu niemieckiego. Z Madrytu 
lub z Buenos Aires zastępca 
Hitlera zwracał się nieustannie 
do narodu niemieckiego i pod­
trzymywał go na duchu. W ten 
sposób uważny słuchacz może 
dowiedzieć s!ę, że Niemcy za­
gra mc ą nie pozostają bezczyn­

ni i że są w przededniu wyna­
lezienia „tajnej“ i „strasznej“ 
broni.

Można by mnożyć w nieskoń­
czoność przykłady tego stanu 
ducha, który świadczy, że potę­
ga militarna Niemiec została 
złamana tylko czasowo, a roz­
brojenie moralne i psychiczne 
Trzeciej Rzeszy nie miało wcale 
miejsca. Wszystkie te plotki j 
pogłoski, których doniosłości • me 
należy lekceważyć, są podsyca­
ne przez listy niemieckich jeń­
ców wojennych.

„Przyszłość Niemiec zależy
realizacji panu Marshalla“

S z c z e re  w yp o w ie d z i g e n e ra ła  K ea tin g a
BERLIN, 18.8 (PAP ) Ustępu­

jący ze stanowiska zastępcy do­
wódcy amerykańskiego w Niem­
czech — generał Keating, o- 
świadczyl, iż przyszłość Niemiec 
zależy w wielkim stopniu od u- 
rzeczywistnienia pianiu . Marshal­
la i współpracy narodów euro­
pejskich. Współpraca czterech 
mocarstw — jego zdaniem — 
przyniesie jedynie wówczas wy­
niki, jeśli „podniesie się stopę 
życiową i zapewni przyszłość

narodu niemieckiego“ . Keating 
wezwał Niemców do pokładania 
wiary w Stany Zjednoczone, któ 
re pragną jak najlepiej di a Nie­
miec.

BERLIN 18.8 (PAP ). Jak do­
noszą z kwatery gen, C;ay‘a, 
armatorzy niemieccy zostaną do 
puszczeni do żeglugi na Duna­
ju. Porozumienie w tej sprawie 
osiągnięto między władzami an­
glosaskimi a austriackimi.

Zadania Zw. Uczestników Walki Zbro|nej
Zjazdy wojewódzkie w Poznaniu i Katowicach

Przeszło 700 delegatów wszystkich 
kół wzięło udział w obradach drugie 
go walnego zjazdu wojewódzkiego 
Związku Uczestników Walki Zbrojnej 
o Wolność 1 Demokrację w Poznaniu. 

Na zjazd przybyli również prezes 
Radzieccy laureaci międzynarodowe ! Zarządu Głównego Związku gen. Wi

go konkursu muzycznego w  Pradze, po 
trzech koncertach i jednym recitalu, 
jaki dali w  Warszawie, udają się dn. 
18 hm. na tournée po Polsce, które 
rozpoczną od Gdańska.

tcld Jóżwiak, przedstawiciele władz 
państwowych I miejskich, partii poli­
tycznych, Związków Zawodowych, 
świata nauki i organizacji młodzieżo­
wych.

Ostry atak senatora-demakraty
na politykę zagraniczną USA

WASZYNGTON, 18.8 (PAP ).
Senator demokratyczny Pepper, 
który niedawno zapowiedział 
swoje poparc!e dla ponownej 
kandydatury Trumana na stano 
wieko prezydenta, zaatakował 
ostro w przemówieniu radiowym 
amerykańską politykę zagramcz 
ną.

Senator zarzucił rządowi USA 
popieranie rządów reakcyjnych 
oraz nie przyczynieni się w ni­

czym do wyzwolenia i postępu 
uciskanych przez mocarstwa ko­
lonialne ludów.

Pepper stwierdził, iż zastrzeże 
nia, jakimi Ameryka warunkuje 
udzielenie innym pomocy ekono­
micznej, wywołują powszechną 
nieufność. Senator domagał się 
rozszerzenia tej pomocy na 
wszystkie narody łącznie ze 
Związkiem Radzieckim.

Zakończenie zlotu młodzieży w Pradze
Przemówienie pożegna lne  prem iera  G ottwaida

PRAGA, 18.8 (PAP ). Wczoraj Wśród defilujących zwracała
zakończy! się w Pradze z!ot 
młodzieży, zorganizowany przez 
Światową Federację Młodzieży.

Zlot zakończono olbrzymią de 
filadą 75 tysięcy dziewcząt i 
chłopców. Defiladę przyjmowali 
najwyżsi dostojnicy czescy z 
premierem Gottwałdem na czeie.

uwagę delegacja młodzieży Im 
dii, która po raz pierwszy wy­
stąpiła pod nowym sztandarem 
swego kraju.

Premier Gottwald wygiosii na 
zakończenie złotu krótkie prze­
mówienie.

Festiwal Chopinowski w Dusznikach -  Zdroju
Owa ko n ceity  H en ryka  Szlom pkl

W sali, w której w r. 1826 koncer­
tował Chopin, przekształconej na teatr 
Im. Fryderyka Chopina, otwarty zosta! 
wczoraj drugi Festiwal Chopinowski.

Koncert inauguracyjny, na który 
przybyli m. in.: wicemarszałek Sej­
mu Szwalbe, wiceministrowie: dr Ko- 
żusznik, Grossfeld, Grubecki, wicepre­
zydent m. st. Warszawy, Strzelecki, 
przedstawiciele świata muzycznego o- 
raz liczne rzesze wielbicieli muzyki 
chopinowskiej, rozpoczął się słowem 
wstępnym, wygłoszonym przez muzy­
kologa, ks. dra Hieronima Feichta. 
Następnie piękny wiersz Norwida 
„Fortepian Chopina“ oraz K Wierzyń 
skiego „Chopin", recytowai Henryk 
Ładosz.

Wyk •;;••• we
go był S/' • . '  . a.-e! -sze

reg utworów Fryderyka Chopina 
Dzisiaj, w drugim dniu festiwalu, 

odbędzie się uroczyste odsłonięcie ta­
blicy pamiątkowej na pomniku Fry­
deryka Chopina oraz recital fortepia­
nowy Henryka Sztompki w  sali kon­
certowej Domu Zdrojowego w Dusz­
nikach!

Referat ideowo - organizacyjny wy 
głosił gen. Witold. Nawiązując do prze 
szłości historycznej Polski, mówca 
stwierdza, że główną przyczyną nie 
powodzeń w walce był brak jedności 
w narodzie.

Działo się to nie z winy walczą­
cych, bo nic nie dzieliło żołnierza AK 
od żołnierza AL, czy żołnierza Bata­
lionów Chłopskich od żołnierza Mili­
cji RPPS, czy PAL, łączyła ich twar­
da wola bezkompromisowej walki 
okupantem i głębokie ukochanie Oj­
czyzny. Jeśli mimo tego miały miej­
sce mordy bratobójcze, jeśli wielu o 
tumanionych strzelało do żołnierzy 
Wojska Polśkiego i dio naszych sprzy 
mierzeńców, żołnierzy wyzwoleńczej 
Armii Czerwonej — to winę za to po­
nosi dowództwo sanacyjne, które miast 
wierować walkę przeciw okupanto­
wi, nakazywało rozpracowywać włas­
ne społeczeństwo, miast nawoływać do 
opo-ru przeciwko najeźdźcy, mówiło o 
niebezpieczeństwie grożącym rzekomo 
ze strony Związku Radzieckiego.

„Na tle dróg, jakimi kroczy naród 
polski, stwierdza gen. Witold, musimy 
my,- uczestnicy wałki zbrojnej, nakre­
ślić drogę i zadania związku. Naszym 
zadaniem jest zdecydowana walka o 
odbudowę kraju, walka bezkompromi­
sowa o bezpieczeństwo w kraju, wal­
ka z resztkami faszyzmu na ziemi 
polskiej w postaci niedobitków band 
reakcyjnych, walka z wszelkiego ro­
dzaju szkodnictwem gospodarczym, 
czynny współudział w ugruntowaniu 
polskości na Ziemiach Zachodnich 
oraz aktywny współudział w zacieś­
nieniu współpracy z krajami demo­
kratycznymi, a w pierwszym rzędzie 
ze Związkiem Radzieckim, musimy 
wziąć szeroki udział w wychowaniu 
narodu, szczególnie zaś młodego po­
kolenia, w duchu umiłowania Ojczy­
zny demokratycznej".

Na zakończenie gen. Witold nakre­
ślił szereg wytycznych natury we- 
Wnętrzno - organizacyjnej dla działal­
ności Związku na przyszłość.•

Wojewódzki zjazd Związku Uczest­
ników Walki Zbrojnej o Niepodle­
głość i Demokrację w  Katowicach, w  
którym wzięło udział około 300 dele­
gatów ze wszystkich miast i powiatów 
województwa śląsko - dąbrowskiego, 
stał się manifestacją zwartości ideolo­
gicznej uczestników ruchu podziem­
nego z okresu walk z Niemcami we 
wspólnej budowie trwałych fundamen 
tów Polski Ludowej.

Po otwarciu obrad przemówienia po 
witalne wygłosili: wicewojewoda Ar- 
ka-Bożek w  imieniu wojewody śląsko- 
dąbrowskiego gen. Zawadzkiego, I  se­
kretarz Wojewódzkiego Komitetu PPS

poseł Stachoń, przewodniczący WRN, 
poseł Tkocz imieniem Polskiej Partii 
Robotniczej oraz przedstawiciel Stron 
nictwa Ludowego.

W  referacie ideowo - politycznym 
sekretarz generalny Zarządu Główne­
go Związku Uczestników Walki Zbrój 
nej, pik Sęk Małecki, wskazał na nie­
zmiernie doniosłą rolę związku, który 
powstając do życia w  dniu 1 wrześ­
nia 1945 r., zespolił w  ciągu swej dzia 
konspiracyjnych z  okresu walk z Niem 
ialności członków szeregu organizacji 
cami, jak: AL, PAL, AK , BCh, PZW 
i inne. Jako naczelne zadanie człon­
ków związku mówca wysunął pracę 
nad dalszym pogłębieniem jedności na 
rodu, stanowiącej podstawowy waru­
nek niepodległości oraz realizacji za­
mierzeń odbudowy kraju.

List, który trzymam w ręku 
pochodzi od człow^ka wybitnie 
kulturalnego, 'uważającego się 
za antyfaszystę, a nawet za so­
cjalistę. Przytoczenie tego listu 
zobrazuje »lepiej, niż wszystkie 
komentarze, umysiowość i dąże­
nia młodego pokolenia niemiec­
kiego. Ze spokojnej wioski, po­
łożonej w centrum Francji, 
gdzie zatrudniony jest na robo­
tach w polu, pisze do swego ko­
legi Waltera:

„Mimo wszystkie zmartw;e- 
nia i troski, o których mi pisa­
łeś, bądź zadowolony, że me 
zaznałeś losu jeńca wojennego 
we Francji. Okropność' Dachau 
i Buchenwałdu, którymi nas •nie­
ustannie karmiono, bledną w 
porównaniu z tym, co widzia­
łem tutaj (!). Czy nasi „zwy­
cięzcy“ powtarzają bez przerwy 
nazwę tych dwóch miast, by 
uzyskać przebaczeń’«  za swe 
własne zbrodnie?

Jest pewne, że Francuz naj­
bardziej zacięty wróg, każdej 
zbyt mało popłatnej pracy, woli 
odbudować swoją ojczyznę przy 
pomocy zagranicznych niewoln'- 
ków. Bogata Francja, która nie 
wie co począć z posiadanym ob­
szarem, wyrywa ziemię praco­
witemu narodowi, który ściśnię­
ty na zbyt małym obszarze, 
prowadzi zwierzęce życie. I to 
nazywa się sprawiedliwość! 
Zresztą od czasu procesu w No­
rymberdze, nie ulega żadnej 
wątpliwości, że'świait raą’ zony 
jest przez siłę (!)“ ...

Przytaczam ten, może przy­
długi, ale przekonywujący tekst, 
dla tych wszystkich, którzy na­
mawiają dz!ś ofiary agresji hi­
tlerowskiej by dopomogły w od­
budowie Niemiec, zanim powsta­
ną z ruin <ch miasta zburzone 
przez niemieckich żołdaków.

Wyżej przytoczony dokument 
me jest wyjątkowym dokumen­
tem. Setki takich listów, które 
niewiadomo w jaki sposób prze­
dostają się przez cenzurę, krąży 
po całych Niemczech. Podsyca­
ją one nienawiść, a jednocześ­
nie nawołują do „przetrwani“ 
podżegają do nowej ,,zwyc!ę- 
skiei“  walki o podbój świata.

Ostatni Niemcy
o p u szcza jq  O p o le

Z Opola wyjechał transport t  
resztkami Niemców, przebywa­
jących jeszcze w powiecie opol­
skim.

WspóEitensrady PPRiPP̂
w K ra k o w ie

W Krakowie odbyły się narady ak­
tywów dzielnicowych PPR i PPS W 
dzielnicach: Zwierzyniec, Śródmieście, 
Borek Fałęcki, Płaszów i Prądnik Bia 
ly, poświęcone współpracy obu partii 
politycznych i omówieniu uchwał Ra­
dy Naczelnej PPS.

Wspólne obrady
Z W M  i O M  TU R

Przedstawiciele Komitetu Woje wód* 
kiego OM TUR i Zarządu Wojewódz­
kiego ZWM w Krakowie, odbyli osta­
tnio szereg wspólnych posiedzeń, ce­
lem nawiązania i rozwinięcia ścisłej 
współpracy społeczno - politycznej.

Aram Chaczaturian
p rz y b y ł d o  W a rs z a w y

Również w dniu wczorajszym przy­
byli do Warszawy powracający z Pra­
gi do Moskwy, dyr. Konserwatorium 
Moskiewskiego, prof. Szebalin, dyrek­
tor Filharmonii Moskiewskiej, WłasoW 
i dyrygent orkiestry Filharmonii Mos 
kiewskiej, Anosow.

Muzycy radzieccy podejmowani 
przez Tow. Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej.

Wczoraj przybył do Warszawy * 
Pragi kompozytor radziecki światowej 
sławy, Araim Chaczaturian z żoną Ni­
ną Makarową, również kompozytorem.

Goście radzieccy zabawią w  stolicy 
dwa dni, w  czasie których nawiąż# 
kontakt z przedstawicielami polskiego 
świata muzycznego.

Kopferencia międzynarodowa
w sprawie walki 
ze słonką ziemniaczaną

W Opolu rozpoczęła się międzyna­
rodowa konferencja, poświęcona omó­
wieniu sposobów walki ze stonką zie­
mniaczaną.

Konferencja zwołana została prze* 
polskie Ministerstwo Rolnictwa. Ucze­
stnicy konferencji udali się w pierw­
szym rzędzie na tereny Dutkowie W 
powiecie opolskim, gdzie odkryto n* 
przestrzeni około 60 ha ognisko ston­
ki ziemniaczanej.

Intelektualiści amerykańscy
przybyli do Katowic

W Katowicach bawiła wycieczka in­
telektualistów amerykańskich pod 
przewodnictwem prezesa Amerykań­
skiego Związku Nauczycielstwa, dra 
Davis a.

W rozmowie z korespondentem PAP 
dr Jerome Davis oświadczył, że jest 
pełen podziwu dla wysiłku narodu 
polskiego, który dźwiga swój kraj * 
ruin.

W  dążeniu do uzyskan a kadr fachowych
i podniesienia kwalifikacji pracowników
rośnie sieć szkół zawodowych w całym kraju

W dążeniu do uzyskania nowych 
kadr fachowych i podniesienia kwali­
fikacji pracowników, organizowane są 
w  dalszym ciągu na terenie całego 
kraju szkoły zawodowe i kursy do­
kształcające.

Ł ó d ź
Dyrekcja Przemysłu Włókien Łyko­

wych PZPW L zorganizowała szereg 
stałych zakładów naukowych oraz 
przeprowadziła szereg kursów do-

Niezamożni uczniowie w gimnazjach 
przemysłowych korzystają ze stypen­
diów i bezpłatnych burs.

Na niższym szczeblu naukowym 
znajduje się szkoła majstrów tkac­
kich w  Częstochowie. Od września br. 
zostaną uruchomione dalsze trzy szko 
ły tego typu.

W ubiegłym roku szkolnym odbyły 
się 43 kursy doskonalenia zawodowe­
go. Kursy tego rodzaju ukończyło po­
nad 1.000 robotników, którzy po prze

kształcajacych zawodowych. Kandyda- szkoleniu zajęli stanowiska podmist- 
ci na techników kształcą się obecnie rzów, a nawet w niektórych wypad- 
w  5 gimnazjach przemysłowych. kach mistrzów i kierowników oddzia-

W  roku ubiegłym gimnazja te u- łów produkcyjnych, 
kończyło przeszło 200 absolwentów. Prócz szkół i kursów, związanych

Uporczywa bitwa o stolicę Paragwaju
S p rzeczn e  kom unikaty w alczących  stron

LONDYN, 18.8. (PAP), Agencja Reu i osiągnąć wybitniejszej przewagi. We-
tera donosi z Buenos Aires, że w 
walkach o stolicę Paragwaju Asun- 
clen biorą udział nowe oddziały wojsk 
zarówno rządowych jak i powstań­
ców.

Gwałtowna bitwa trwa już 9 dni,

dług źródeł powstańczych, oddziały 
ich powoli, lecz systematycznie toru­
ją sobie drogę do centrum miasta 

Wiadomości rządowe mówią nato­
miast o oczyszczaniu przedmieść sto­
licy 7. niedobitków przeciwnika. Stra

przy czym żadna ze »tron nie zdołała < ty po obu stronach są bardzo ciężkie

19-GO SIERPNIA 
P. RADIO TRANSMITUJE 
NARODZINY TROJACZKÓW

A cóż to za trojaczki, które 
mają ujrzeć światło dzienne w u- 
stalonym już naprzód terminie?

A  jak się o parę dmi spóźnią 
lub pośpieszą?

Nie ma obawy — wszystko od­
będzie się zgodnie z planem, albo­
wiem trojaczkami tymi będą trzy 
okrąglutkie miliąpy, które wyjdą, 
jeden po drugim, z koła loteryj­
nego — w ostatnim dniu ciągnie­
nia IV-tej klasy 50-tej Loterii 
Jubileuszowej.

Jeden milion — to główna wy­
grana, dwa dalsze — to premie 
jubileuszowe.

Słuchajcie dziennika radiowego 
jutro o godz. 16 1852

1

Czy USA będą pośredniczyć
w s ju rz «  eg p ic  - h r y t  is k  en?

LONDYN, 18.8 (PAP ). Agen-1 Zjednoczona mogą się zgodzić 
cja Reutera donosi z Kairu, iż na pośrednictwo, celem wzno- 
zdaniem prasy egipskiej, Stany wienia pertraktacji pomiędzy

Wielką Brytanią a Egiptem w 
sprawie rewizji układu z roku 
1936.

Z Ka>ru udał się samolotem 
do Nowego Jorku prywatny se­
kretarz króla Faruka — Husyn 
Wyjazd jego . do Ameryki ma 
się wiązać z życzeniem króla 
otrzymania informacji z pierw­
szej ręki o przebiegu dyskusji w 
Radzie Bezpieczeństwa.

Ponadto król Faruk ma być 
zwolennikiem bezpośredniego roz 
wiązania sporu brytyjsko - egip­
skiego z pominięciem akcji Ra­
dy Bezpieczeństwa. W tym wy­
padku też micjatywa Stanów 
Zjednoczonych mogłaby być 
przyjęta pozytywnie.

ściśle z produkcją, organizowane są 
kursy dla pracowników administra­
cyjnych i handlowych, planistów, 
księgowych, statystyków, maszyni­
stek itp. Ogółem w  ub. roku szkolnym 
przez wszystkie szkoły i kursy zorga­
nizowane przez Państwowy Przemysł 
Lniarski, Konopny, i Jutowy przesz!0 
około 2.000 osób.

K r a k ó w
Na skutek zarządzenia Min. Prze­

mysłu i Handlu dotychczasowe szkoły
przemysłowe zostały przekształcone na 
gimnazja przemysłowe, zaś dotych­
czasowe szkoły dokształcające — na 
szkoły przemysłowe.

W  związku z tym przemysł paliw 
płynnych posiada obecnie gimnazjum 
Przemysłu Kopalnictwa Naftowego W 
Krośnie, 3 szkoły przemysłowe ko­
palnictwa naftowego i szkołę nafto­
wą, która ma być przekształcona na 
technicum naftowe.

W r o c ł a w
Naukowy Instytut Rzemieślniczy we 

Wrocławiu przystąpił do organizowa­
nia już piątej z kolei serii kursów za 
wodowych.

Kursy te obejmują: ślusarkę samo- 
hodewą, radiomechanikę, mechanikę 
maszyn, krawiectwo, bieliźniarstwo * 
szereg innych.

S tra jk  p iekarzy
w Holandii

AMSTERDAM 18.8. (obsł. w!.) P!« ‘ 
karze w sześciu miastach holender­
skich postanowili przyłączyć si do 
trzydniowego strajku piekarzy z 
nych trzynastu miast łącznie z Am­
sterdamem i Rotterdamem. Dostawy 
chleba dla szpitali i więzień zostaną 
zapewnione. Przyczyną strajku leŜ  
decyzja rządu obniżająca subsydia n® 
mąkę.
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Trzeba walczyć o rozwój naszego eksportul ¡ ¡ f e f
Zwiększenie obrotów baiutlu zagranicznepo -  drogo do dobrobytu

Bitwa o eksport posiada za­
sadnicze znaczenie ala rozwoju 
gospodarczego Polski.

W drugim półroczu 1946 roku 
obroty handlowe Polski (suma 
wartości przywozu i wywozu to­
warów) wynosiły 162 miliony 
dolarów. W pierwszym półro­
czu 1947 r. obroty te wyniosły 
205 milionów dolarów. Sukces 
ten został osiągnięty mimo wiel-

przelomu w naszym eksporcie. 
Będzie nim AKTYWIZACJA 
EKSPORTU HODOWLANEGO, 
POLEGAJĄCEGO NA PODJĘ­
CIU WYWOZU MIĘSA WIE­
PRZOWEGO l KONSERW. Pol­
skie szynki i bekony, które .przed 
wojną słynęły w Anglii i w A-
meryce,; znów pojawią ssę na ryn 
ku światowym. Podjęcie ekspor­
tu mięsa będzie miało doniosłe'

Rozwój eksportu rolniczego 
wzmożenie.eksportu różnych ar

kich , trudności . transportowych | dla powiększenia oplacal-
v  czasie ubiegłej. zimy. ; oości hodowli w Polsce

Od chwili wyzwolenia Polski 
handel zagraniczny przebył po­
ważną drogę rozwojową. W  dru 
giej połowie 1945 roku nasze za­
graniczne obroty handlowe wy­
nosiły zaledwie 71 milionów do­
larów. W ciągu półtora roku 
nominalna wartość obrotów pol­
skiego handlu zagranicznego, we 
dług cen rynku światowego, pra 
wie potroiła się.
• Jak przedstawiają się nasze 

zagraniczne obroty handlowe w 
porównaniu z obrotami przedwo 
jennymi?

W roku 1938 nasze zagranicz­
ne obroty handlowe wyniosły 
479,5 miliona dolarów, przy, czym 
należy wziąć pod uwagę, ze do­
lar miał przed wojną większą 
siłę nabywczą, niż po wojnie.
Porównując wartość obrotów 
handlowych Polski, z pierwszego

nego wzrostu eksportu węgla, 
udziak węgla w wywozie polskim 
będzie maleć.

W roku 1945 Polska zawarła 
umowy handlowe ze Związkiem 
Radzieckim, Szwecją, Rumunią, 
Węgrami, Danią '< Norwegią. 
Obecnie Polska posiada umowy 
handlowe z wszystkimi . niemal 
krajami Europy, z wyjątkiem 
tylko takich., jak np. Hiszpania 
frankistowska -i Grecja.
.Pomimo znacznego, rozwoju 

i j stosunków handlowych z ZSRR 
- ludZirS leoro kraju w. polskim han

przemysłowych, -dopro- diu zagranicznym maleje, gdyż

z innymi krajami. Podczas gdy ! „The Economist“ psszę np., ó u- 
w roku 1945 przeszło 93 proc. j  mowie polsko - czeskiej:
wywozu pO.SK egO SZiO do ZSRR, : „Ta umowa odźwierciadia pragnie- 
W miesiącach -l—-Y roku 1947 ' nie Czechów i Polaków wykorzysta- 
szło do ZSRR już tylko 43 ' proc.' i a?a swoich nowych śląskich zasobów, 
WywOZU ' | jako basy ilo nastąpienia dawnej die­

to,...... ■ - . . . ) ¡nieckiej przewagi przemysłowej w
R>.,i i OJ SiOSUnKOW gOSpadaT- j Europie południowo - wschodniej“ ...

czych Polski ze Związkiem Ra- :
dzieckim, Czechosłowacją, Jugo- * Zagraniczna polityka handle* 
sławią i innymi krajami Europy wa Pc-lslc dążąca do rozwoju 
środkowej i południowo - wschód swych stosunków gospodarczych 
niej posiada historyczne znaczę- z krajami Zachodu i Wschodu, 
nie nie tylko dla ekonomik' tych Północy i Południa, stanowi -lep- 
krajów, ale t dla rozwoju góspo- szy -wkład w odbudowę" gospoda r 
darczego Europy.. Coraz szerzej cza Europy niż próby odbudowy 
doceniają ten fakt kola gospodar Niemiec, przedsiębrane przez ka

wanz: oo togo, iz pomimo znacz- j zwiększa się zasięg tego handlu 1 cze .na Zachodzie, Londyński pitał amerykański. Art.

półrocza 1947 r. z po-lową war­
tości obrotów handlowych Polski 
w roku 1938, uwzględniając 
przy tym spadek s<ły nabywczej 
dolara, dochodzimy do wniosku, 
iż handel zagraniczny Polski- o- 
siągnąl §3 proc. poziomu przed­
wojennego.

Przed wojną Polska należała 
do krajów o  "najsłabiej rozwinię­
tym w Europie handlu zagranicz 
nym. W r. 1938 sum a obrotów 
handlu zagranicznego na jedne­
go mieszkańca wynosiła w Pol­
sce 14 dolarów i była dgję^jcfag- 

, krotnie-i-wmsejfeitG 
pięciokrotnie niniejsza niż w  J 
Niemczech, czterokrotnie mniej- 
sza niż we Francji I trzykrotnie 
mniejsza, niż w Czechosłowacji.

Jak kształtowały -się obroty 
handlu zagranicznego na jedne­
go mieszkańca w pierwszym .pół 
roczu 1947 roku? Uwzględnia­
jąc spadek siły nabywczej dola­
ra, obroty te osiągnęły 78 proc. 
poziomu przedwojennego. Ozna­
cza to wprawdzie poważny suk­
ces Polski Ludowej na drodze 
wzmożenia obrotów handlu za­
granicznego ale należy stwier­
dzić, że OBROTY TE POZO­
STAJĄ W TYLE ZA OGÓLNYM 
ROZWOJEM GOSPODARCZYM 
POLSKI. A W SZCZEGÓLNO­
ŚCI ZA ROZWOJEM PRZEMY­
SŁU.

Zwycięskie wykonanie planu 
trzyletniego wymaga dalszego 
znacznego powiększenia ekspor­
tu. Tylko przez zwiększenie w  
wozu towarów z Polski osiągnie 
my niezbędne środki finansowe 
na przywóz surowców, żywności 
i środków inwestycyjnych.

Trzeba przełamać istniejące 
jeszcze w niektórych kolach spo­
łeczeństwa uprzedzenia do eks­
portu. Musimy pamiętać, że 
wzrost dobrobytu w Polsce i wy 
konanie naszych planów gospo­
darczych zależy m. inn. także 
od wygrania bitwy o eksport. 
Polska Ludowa musi mieć wyż­
sze cyfry zagranicznych obro­
tów handlowych niż Polska 
przedwrześniowa. Tego bowiem 
wymaga nowy model geogra­
ficzny i nowy model gospodar­
czy naszego państwa, które sta­
je się krajem przemysłowo-rol­
niczym, o dużym znaczeniu wy­
brzeża morskiego w całokształ­
cie gospodarki.

W miarę rozwoju polskiego, 
handlu zagranicznego, zwiększa 
się wachlarz towarów przywo-żo 
nych do Polski i wywożonych z 
niej. Naturalną tendencją jest 
pojawienie się obok węgla, któ­
ry pozostaje głównym artyku­
łem wywozowym, ccraz tó no­
wych przedmiotów eksportu.

Polskie tekstylia, cynk, cement 
porcelana, szkło, meble itp., po­
siadają już wyrobioną markę na 
rynku światowym. W bliskim 
asa&ie należy si« spodziewać

Jak przygotowywano agres
Zwolennikom marshailowskiej odlwdowy psięgi Mierniec dli paiifpś
3 8 STYCZNIA 1933—data obję 

ci a władzy przez Hitlera— 
byl tylko zewnętrznie przełomem 
w życiu Niemiec. Był on, dojrza­
łym owocem długiego rozwoju 
sięgającego głęboko w przeszłość 
niemiecką.

Kierownicze kola niemieckich 
potęg gospodarczych i karty 
miliitarystyćznej n-ie miały nigdy 
zamiaru pogodzić się z klęską r. 
1918. Aby doprowadzić do „rewi­
zji'

Sprawy- omawiane w drukowanej poniżej korespondencji tycią się 
wydarzeń dawnych. * okresu po pierwszej wojnie światowej. Jakże ży­
wo przypominają one ebeeną politykę dolarową aa terenie Niemiec! 
Żywy Isy! udział wielkiego kapitału amerykańskiego i angielskiego 
w procesie odrodzenia się Imperializmu niemieckiego po pierwszej woj­
nie światowej. Odtradowany przy ich pomocy ciężki przemysł niemiec 
ki cedegTal decydującą rolę w dziele faszyzaejl i militaryzacji Niemiec. 
Dążenia nurtujące obecnie politykę dolarową są jakby wiernym od­
biciem polityki * tamtych, tak złowrogich w skutkach lat. Toteż czas 

przypomnieć tamie dzicze.

W s raw e ityscypl ny gracy
Wiele pisze się o wykonaniu pla­

nu półrocznego przez poszczególne gs 
łęzie przemysłu. Dowiadujemy się o 
wielkim wysiłku robotników, inżynio 
rów i techników, którzy uruchamia­
ją wciąż nowe dziedziny przemysłu 
i swym ofiarnym wysiłkiem przyczy­
niają się do nowych osiągnięć.

Mamy do zanotowania imponujące 
cyfry z dziedziny wydobycia węgla, 
Pod względem współzawodnictwa po­
ważnymi rezultatami może poszczycić 
się młodzież. Słowem — osiągnięcia 
są, bezwzględnie wielkie.

Stwierdzając te wysiłki należy je ­
dnocześnie zwrócić uwagę na niedo­
ciągnięcia wymagające usunięcia. Cha 
dzi o dyscyplinę pracy i stosunku do 
pracy pracowników instytucji pań­
stwowych i zakładów pracy.

Na podstawie stwierdzonych danych 
w wielu instytucjach państwowych 
zjawiskiem nagminnym są fakty spóź 
aienia się dó pracy. Urzędnicy, któ­
rzy powinni już o godzinie 8 rozpo­
cząć pracę, przychodzą często kilka­
naście i więcej minut po 8, a niektó­
rzy spóźniają się nawet godzinę 
i Więcej. Poza tym wykorzystanie u- 
ataicayeh godzin pracy jest również 
nie pełne. Bywają wypadki wykony­
wania funkcji pozahi nr owych w  go­
dzinach urzędowych, len i odnoszą się 
beztrosko, często jedynie formalnie 
do swych obowiązków, przy tym nie 
brak przejawów nieodpowiedzialności 
i nawet złej woli.

Niektórzy kończą pracę przed okre 
słoną godziną, nie troszcząc się zupeł­
nie o los spraw, które w tym czasie

wzrastającego znaczenia chemii GO PRZEMYSŁU ZBROJENJO- 
oraz kapitalistycznej wagi koti-. WEGO. 

historii- jednak należało stwo cern-u fG-Earbenindustrie, kierowi
rzyć gospodarczy i polityczny 
fundament. Musiała też być psy­
chologicznie przygotowana na 
drugą wojnę światową większość 
narodu niemieckiego. Dopomógł 
w tym walnie ciężki przemysł 
niemiecki.

Lata powojenne były okresem 
wzrastając®] koncentracji prze­
mysłu i wielkich banków. Już w 
lutym 1919 r. założone zostało 
zrzeszenie niemieckiego przemy 

siu“  (R«chsverband der deii-

cują już wówczas ze sobą póź­
niejszy dyrektor trustu stalowe­
go A. V6gl©r, h. dyrektor Kruppa 
Hugenberg, Bowg, Stmn&s i inni. 
Gdy w parlamencie weimarskim 
rozpoczęła się walka o unarodo­
wienie. zorganizowany .ciężki 
przemysł wysunął w marcu 1919 
r. jaiRo swoich „szermierzy“ 
przeciwnych jakimkolwiek refor­
mom właśnie Vog!era i Hugen- 
berga. Także junkrzy nie pozo­
stawali w tyle. 17 lutego 1919 
przewodniczący Związku Ziemian 
Freiherr v. Wangenheim oświad­
czył na zebraniu w Berlinie: „Je­
żeli cesarz ponosi jakąkolwiek wi 
nę, to chyba tę, że za długo cze­
kał, aż dobył miecza“ .

Na razie jeszcze nie można by­
ło otwarcie łamać postanowień 
wersalskiego traktatu pokojowe­
go. Obchodzono je więc potajem­
nie. Tak, jak postanowienia o stu­
tysięcznej armii podważono przez 
zorganizowanie Czarnej Reicb- 
swehry i Innych nielegalnych kon 
tyngentów zbrojnych tak samo 
zakłady zbrojeniowe i fabryki pro 
d-ukcji wojennej utrzymywały 
swoje biura konstrukcyjne, od­
działy „dła ochrony fabryk“ i wy­
działy informacyjne czyli wy­
działy szpiegowskie;

W r. 1924 ukazała się książka 
Larissy Reissner pt.: „W  kraju 
Hmdenburga“ (Im Lande Hin- 
d-enburgs). Autorka opowiada, jak 
w czasie rozmowy z jednym z 
dyrektorów Kruppa o Chinach, 
dla poparcia swoich argumentów 
sięgną! on nagle do szuflady biur 
ka i rozwiną! pismo, które zawie­
rało dokładnie słowo w słowo taj 
ną wypowiedź pewnego przedsta­
wiciela obcego mocarstwa, akre­
dytowanego w Rerllnfe.

Juokers budowa! co prawda o- 
ficjsinic -  tylko piece gazowe .do. 
łazienek i podobny niewinny 
sprzęt. A'e pod kierownictwem 
b. Baltendeutscha Sachsenberga 
skupiał u siebie dawnych lotników 
wojennych, postarał się o po­
sady dla nich i niebawem byli o- 
ni zatrudnieni jako „piloci cywil­
ni“ na liniach lotniczych w Ame­
ryce Południowej i w Chinach, w 
Turcji i w państwach Skandynaw s-kich;

W latach ! 924 — 1930 prze­
mysł niemiecki rozszerzył jeszcze 
bsrdziej s w o je  Dożycie. ' Wobec

. . .  . Ostatnio w procesie Fiicka, kto
n-ictwo zrzeszenia przemysłu objął ry toczy się już od paru miesięcy, 
>  r; ^92o;-:-.dyrektor-, IG-Farben zeznawał w charakterze świadka

i „Freiherr“ von Schröder, b. wjaś
XYCZFKŁ Alfr^O SASKirH  i ? l cicie! wieIkieg° °omu Bankowe- 
Pon8TAWłKN p !"?v iiS^ A w P « i  i 80 Steina w Kolonii, Najciekaw-

•sze były zeznania Schródera do*
Du Ił0 7 fA v i i ' ^ r o 8pr>nA i?in ■ tyczące grupy tych ludzi, którzy 
DO RO ^KM łiL (rOSPODARK! należeli do najintymniejszych (to-
WOJENNEJ oraz niebywałej mo 
domizacji i racjonalizacji jej apa 
ratu technicznego OGÓLNA SU 
MA POŻYCZEK ZAGRANICZ­
NYCH DLA PRZEMYSŁU (Ąwięc 
wyjęwągY,. bania. :,|.arporząd,y. itd) 
WYNIOSŁA OKRĄGŁO l.fi MI­
LIARDA MAREK. Ciężki prze-

radców i przyjaciół Himmlera w 
sprawach gospodarczych. Grupy 
te tworzyły pewnego rodzaju 
klan zwany Keppler Krek, do któ- 
re-go Tflrpndęr zwracał,się o; radę 
h:¡pomoc w, z.awiłyph,sprawach.

Jako czołowego członka tego 
„związku przyjaciół Himmlera"/Tr • •“ j />. «1 ' M^v*!4AłvU MXV dCHJł n i i i lU iC łd

2 K Ä 2 ,  S1?H- wymteml Srf, öder b « q M ,
?  ‘  I f ?  335.m U ' Bank» » , « ,  Schm-lita'. ¡akn da'nv, KansyndyK-at 245 mtihonow, • ’ Jjs

* c r  ; c- . i nnn -r ozyćh zaś dyrektora CommerzAEG i Sjrmens przeszło 200.miko
nów. Fówrróiegle- z uzbrojeniem
ciężkiego przemysłu niemieckie­
go szło wzmacnianie jego związ­
ków z koncernami rniędzyparodo 
wymi.

ZŁOTO EDOLARY PODMURO 
WAŁY I SCEMENTOWAŁY 
FU ND A M E NT V NIE MIEĆ KIE-

Hapag, dyr
Reinhardta, hr. Hsifericha z 

Sternbrinka z Mhtel 
deutsche Stahlwerke, prof. Meie- 
ra z Dresdner Bank i hr. Bismarc­
ka, który byl przez pewien czas 
prezydentem rejencji (Regierungs 
Präsident) w Poczdamie. Wymie­
nieni należeli do grona przyja-! 
dół Himmlera już od r. ,1932. W 1

czerwcu 1932 na zebranie tego 
małego iecz dobranego towarzy­
stwa zaproszono Hitlera. W wy­
lewnych słowach dziękował on 
za wydatną pomoc i współpracę, 
której mu udzielały te osoby i 
przyrzekł uroczyście, że z chwilą
objęcia władzy to właśnie grono , . ., „  .i ;  . , . • „  należało by załatwić. Daje się poza
osob otrzyma zadanie zrea izo- tym zauwaźyć u niektórych pracow-
wać w praktyce koncepcje gosp»o ; »lików niechęć do samodzielnego wy­
cia rcze narodowego socjalizmu. 5 dawania decyzji. Często sprawa, która

Ujawnia ja sie coraz bardzie i | przy. pewnym '»o^aby być
. , . . ' i .. , roiw iąńun lip. przez referenta, zo-

maCiiUaCjC reakcji ..apuai i5tVC7- I Ł,aj e prBei niego przesłana do naczel­
nej w 1 rzec.ej Rzeszy Hit era. Oo nika wydziału, który z kolei również 
sSmego początku potentanci fina-n 
sowi zwartym kołem stanęli za 
podpalaczem i ludobójcą, który 
przecież nie ukrywał bynajmniej
swoich zamiarów. Obdarzyli go 
nie tylko zaufaniem ale także 
wszystkimi stojącymi im do ich 
dyspozycji środkami materialny­
mi. Gdy Hitler wołał w Rełchsta-' 
gu nazajutrz po inwazji na Pol­
skę. że za nim stoją „miliony“

zamiast przełamać ewentualne trud­
ności i sprawę załatwić, przekazuje 
ją  z kolei do wyższej instancji. W ten 
sposób zagadnienie, które mogło być 
rozwiązane przez pierwszą instancję, 
wędruje dalej, czas leci, a sprawa nie 
jest załatwiona. Ten styl, tę niechęć 
do decyzji i załatwienia spraw- bar­
dziej skomplikowanych, należy bez­
względnie przełamać.

Podnosząc tę sprawę pragniemy, by 
członkowie PPR, i PPS pierwsi prze­
łamali dotychczasową tę niezdrowa

miał pa.myśli nie tylko, milionowe często atmosferę. By sprawa Stosna 
masy-ślepo .poslusznę-go i wytreso i k.u do Pra*y 5 dyscypliny prący stała 
wartego w pruskim drillu narodu i Slę “ • *®n- tWł,4lieMł ohrad ' ‘
niemieckiego, ale i miliony w zło­
cie. Ci, którzy, mu te miliony da­
wali na rabunkowe wyprawy i na
jazdy — finansiści mordu i pożo­
gi. dzisiaj znowu pojawiają się 
na • widowni. Pojawiają się nie ia- 
ko oskarżeni zbrodniarze.-lecz ja­
ko „świadkowie“ lub „opiekuno­
wie“ . Szafarze złota : śmierci zaj 
mują dziś znowu kluczowe pozy­
cje i eksponowane stanowiska w 
zachodnich Niemczech.

Wł. Topór.

uchwał
lió ł Partyjnych.

Zlikwidować aspołeczny stosunek do 
i stylu pracy, wytępić biurokratyzm, 
j podnieść dyscyplinę pracy, oto zada­

nia, które można i należj wykonać.

„ R o ln ic y *

0 małych złodziejach i wielkich defraudantach
Uh. Redaktorze!

Wasse pismo podaje często wiadomo 
ści o spreeniewiermnm wielkich sum 
(nie mówiąc już o mniejszych) przez 
nieuczciwych dyrektorów i  inne „grube 
ryby” , grabiące bez skrupułów grosz 
publiczny w milionowych sumach. I  za 
wszystkie złodziejstwa Komisja Spe­
cjalna skazuje „aktorów’'  na roh, pół­
tora, a najwyżej dwa lata. Przecież to 
żyć nie umierać dla takich łobuzów. Ta 
cy powinni się tylko modlić o to, by 
ich sądziła Komisja Specjalna. Bo jak 
wygląda sprawa w sądach? Tam wyro 
ki poniżej 2 lat są rzadsze — z reguły 
natomiast są surowsze. Niedawno czy­
tałem np., że sąd olsztyński skazał pew 
nego wsędmczynę za ' zdefraudowanie 
32.060 zł m  trzy lata więzienia, a sarn 
kiedyż ( w 1,946 r . ) byłem na rozprawie 
doraźnej, kiedy to jakiś szofer i  —  zda 
je się pomocnik magazyniera za kra 
dzież 3 czy 4 worków obuwia z maga- 
■ynu Opieki Społecznej dostali po ló  

lal więzienia.

Zestawiając te fakty, pytam się: co 
się Właściwie dzieje ? Tu 32.000 zł i 3 
lata ■ więzienia, lub 3 4 worki butów
i  1.5 lat więzienia,, a tam miliony i 3 la 
ta obozu pracy! Tu urzędniczyna i ro­
botnik, a tam dyrektorzy i inne „szysz­
ki” . Gdzie proporcja i sprawiedliwość?

albo są ludźmi nie krwiożerczymi, 
albo też w Kom isji Specjalnej są nie 
prawnicy i biorą się do zbyt poważnych 
rzeczy, albo też załatwiają sprawy wed­
ług swego „widzi mi pię” . Gdy się zesta 
wia takie fakty jak podałem, trudno o- 
przeć się myśli, że , może ta na pozór 
tak groźna instytucja to tylko zamas­
kowana forma opieki nad, grubymi prze 
stępcami, chroniąca ich przed wysokim 
wymiarem kary w sądzie. Proszę o wy 
jaśnienie, na czym polega różnica i dla 
czego tak się dzieje.

Z  poważaniem
Feliks Zawada

Olsztyn — ul. Żeromskiego 17

Podany powyżej Ust to wyraz rze­
telnej troski uczciwego obywatela o 
sprawiedliwy wymiar kary i skute­
czne zwalczanie przestępczości. Czy 
tając uważnie komunikaty i doniesie 
nia Komisji Specjalnej, znajdziemy 
w  nich obok wiadomości o większych 
czy mniejszych karach pieniężnych 
o wyrokach, skazujących na krótszy 
czy dłuższy (nic do 3, lecz do 5 lat ma 
prawo osadzić, w obozie pracy Kom i­
sja Specjalna) pobyt w obozie pracy, 
również orzeczenia o skierowaniu 
sprawy do prokuratora.

Rzecz polega na tym, że Komisja 
podejmuje decyzje we własnym za- 
kresie jedynie wtedy, gdy kwalifika­
cja prawna czynu przestępczego NIE 
PRZEWIDUJE możliwości wymierzę

. . .. . . .  . .i <iia większej kary przez rząd. Prawni-
Więc albo sędziowie, którzy przecier l ty  _ ^pólpracownicy Komisji Spe-1
tą prmmkam*, me mają się na prawie, J cjainej szczegółowo «malte*!* każda I

sprawę i jeśli ich zdaniem, sąd będzie 
mocen wymierzyć większą karę, niż 
to przewidują uprawnienia Komisji 
Specjalnej, kierują sprawę do proku 
ratera. Dowód najbardziej chyba ja- 
skrawy to sprawa Safdcińskiego i Ee 
wickiego. Sprawa ta wykryta i ujaw­
niona przez funkcjonariuszy Komisji 
Specjalnej, skierowana została przez 
Komisję do sądu, który zasądził obu 
przestępców na karę śmierci.

Skąd jednak biorą się wspomnia 
ne przez autora listu zbyt niskie rze 
komo wymiary kary przy miliono 
wych nadużyciach. Nadużycie to du 
że i groźne słowo. W tych „miliono 
wych“ sprawach skazani ludzie to 
nie zawsze BEZPOŚREDNI SPRAW ­
CY DEFRAUDACJI CZY NADUŻYĆ 
Zdarza się nieraz, że na skutek nic- 
dozoru, niedbalstwa, czy nieumiejęt­
ności państwo straciło istotnie w iel­
ką sumę. Czyn musi zostać ukarany 
ale sąd kierujący się literą prawa 
nie będzie miał podstaw do wymię 
rżenia w wyniku długiej procedury 
większej kary, niż to leży w upraw 
nianiach Komisji Specjalnej.

t wtedy wyrokuje komplet orzeka ¡' 
jący Komisji Specjalnej — wyrokuje 
w granicach swych uprawnień, na 
podstawie drobiazgowego śledztwa, 
wyrokuje surowo i szybkę.

Prosimy ob. Zawadę o uważne śle­
dzenie komunikatów Komisji Spe­
cjalnej i dzielenie się i  nami wątpli­
wościami. Na podstawie konkretnych 
przykładów niewątpliu-ie najlepiej u- 
jawni się rzeczywiste oblicze Komisji 
Specjalnej — instytucji zwalczającej 
bezkompromisowo, szybko i sprawied 
(iwie wszelkie nrzejaw» nadużyć i

We wczorajszym numerze pisaliśmy 
o „nowoapieczonycb obszarnikach“  — 
ludziach, którzy z laski rozmaitych 
dygnitarzy otrzymali gospodarstwa roi 
ne uiezgodnie z prawem. Wypadk’ po 
dane wczoraj nie wyczerpują oczywi­
ście całej listy sztucznych „rolników" 
— ludzi zajmujących się pracą zawo­
dową, nie mającą nic wspólnego z rol­
nictwem. Chodzi tu o takich rolni­
ków, którzy mieszkają w miastach, 
piastują rozmaite arzędy. wykładają 

' na uniwersytetach, występują na sce­
nach itd.

Otóż należy stwierdzić, że olbrzy­
mia większość wypadków przydziele­
nia ziemi nieroinikom przypada jesz­
cze na czasy urzędowania p. Mikołaj­
czyka w Ministerstwie Rolnictwa- 
Liczne byiy wówczas vyypadki rozda­
wania hojną ręką 20-hektarowych sa­
dów, 30 — 40-hektarowych, dobrze za 
gospodarowanych i zabudowanych go­
spodarstw ludziom, bliskim sercu pee 
setowych działaczy terenowych i mi­
nisterialnych.

Spuścizna ta nie została jeszcze w 
pełni zlikwidowana. I niesłusznie. U* 
stawa o reformie rolnej mówi wyraź 
nie, że .ziemia obszarnicza powinna 
być rozdzielona pomiędzy ludność rol­
niczą. Istnieją u nas powiaty cierpią­
ce jeszcze na poważny głód ziemi. W 
tej sytuacji rzeczą niedopuszczalną 
jest przydzielenie gospodarstw rol­
nych ludziom, nie zajmującym się rol­
nictwem a wynajmującym dla upra­
wy przydzielonej im ziemi robotników 
rolnych. Przydział taki to wyraźne 
naruszenie ustaw — niezależnie od te 
go, czy to naruszenie miało miejsce 
pod wysokim protektoratem byłego 
peeseiowskiego minifetra czy jakiegoś 
miejscowego kacyka.

Decyzje tego rodzaju, powinny być 
anulowane. Czuwać nad tym winien 
zarówno Związek Samopomocy Chłop 
skiej. jak i przede wszystkim zarzą­
dy powiatowe i kota gminne oraz n iej 
sfeie naszej Partii jak i PPS i SL.

„Trybuna
Wolności*4
TYG O D N IK PPR
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Lu dzie  k o le i i lu dzie  portu
w walce o rozwój komunikacji na Wybrzeżu

(Jidy władze Dolskie rnhiipłv ? » « . . . .(idy władze polskie objęły te­
ren Dyrekcji Gdańskiej, przera­
żał ogrom zniszczeń. Wystarczy 
powiedzieć, że 45% linii' kolejo­
wych w obrębie Dyrekcji było nie­
czynnych i 48% mostów zburzo­
nych, a uszkodzenie dworców, bu­
dynków i wszelkich urządzeń kole­
jowych dochodziło d o '100% na 
stacjach węzłowych, to jest naj­
poważniejszych punktach kolej, 
nie mówiąc już o fatalnym stanie 
wagonów i parowozów.

Wobec tego ogromu dewastacji 
pesymiści mówili o okresie 8-10 
lat jako minimalny dla doprowa­
dzenia kolei okręgu gdańskiego do 
stanu umożliwiającego przewóz 
przynajmniej w granicach 50% 
normy ̂  przedwojennej. Optymiści 
terminów' nie wysuwali, lecz z 
miejsca wzięli się do pracy, a trze­
ba powiedzieć że do optymistów 
zaliczała się poważna większość 
pracowników kolejowych DOKP.

Rezultaty wiary t wysiłku
Dziś po upływie dwóch lat 

wytężonej pracy można stwier­
dzić, że osiągnęliśmy poważny 
sukces w dziele odbudowy naszych 
linii komunikacyjnych. A  więc 
długość nieczynnych linii zmniej­
szyła się z 1392 do 233 km. Przy­
wrócenie ruchu pociągów na prze­
szło 1000 km. linii kolejowych oży­
wiło dziesiątki tysięcy kilometrów 
kw. terenu.

Prawie dwukrotnie zwiększono 
ilość parowozów, nie licząc kilku­
set napraw parowozów dia innych 
Dyrekcji.

Rozmiary wykonanej pracy mie­
rzą się również ilością załadowa­
nych-i rozładowanych wagonów. 
W ciągu roku tj. od kwietnia 1945 
r. do maja 1946 r. załadunek i wy­
ładunek wzrósł prawie sześcio­
krotnie.

Usprawnia się też ciągle ruch 
pociągów osobowych. W ruchu 
dalekobieżnym istnieją już obec­
nie połączenia z wszystkimi ośrod­
kami w kraju oraz z Wiedniem, a 
także nawiązano bezpośrednią 
komunikację Warszawa - Sztok­
holm. Ilość pociągów osobowych, 
obsługujących linię Gdańsk-Gdy- 
nia, doprowadzono do 41 par na 
dobę.

A nie wolno przy tym zapomi­
nać, że DOKP boryka się z wielo­
ma trudnościami, jak brak mater­
iałów oraz niedostateczne fundu­
sze.

Współpraca kolei
, z portami
Jednym z ważniejszych odcin­

ków pracy na terenie DOKP 
Gdańsk są bezwątpienia porty. 
Stopień zniszczenia urządzeń ko­
lejowych w portach był znacznie 
większy niż gdzieindziej. Szcze­
gólnie szybko należało dostoso­
wać wydajność urządzeń kolejo­
wych do zdolności przeładunko­
wej portów.

Ciekawym wycinkiem uporczy­
wej pracy zespołu DOKP, by ły  to­
ry kolejowe prowadzące do stacji 
Gdynia — Port, w 60% znisz­
czone, a ponadto zatarasowane 
masą około 15.000 uszkodzonych 
wagonów i 200 uszkodzonych pa­
rowozów.

Aby naprawić tory, trzeba było 
usunąć uszkodzony tabor, dla pod­
niesienia każdego wagonu nale-

Jeśli porównać obecną ilość | Mali dowozowych do portów cał- 
rządzeń przeładunkowych i ko-' kowicie do stanu przedwojenne-

iejowych ze stanem przedwojen­
nym, można śmiało stwierdzić, 
że poziom pracy i jej sprawność 
osiągnęła, a nawet w niektórych 
wypadkach przekroczyła normy 
przedwojenne.

Kolejarz na Wybrzeżu 
zdał egzamin

Ktokolwiek zetknął się choć 
pobieżnie z zagadnieniem prze­
ładunku, zrozumie ile wysiłku i 
trudu włożyli kolejowcy wraz z 
ludźmi portu, aby osiągnąć dzi­
siejszy poziom pracy, aby zhar­
monizować trzy czynniki: statek, 
dźwig i wagon.

Zasadnicze trudności są już po­
za nami. Dumą napawa nas to, 
że dziś zdolność przewozowa ko­
lei dostosowana jest nawet z pew 
ną nadwyżką dó zdolności przeła­
dunkowej portów.

Obecnie prowadzi się prace nad 
zelektryfikowaniem urządzeń- za­
bezpieczających na węźle gdań­
skim, co w pierwszym rzędzie 
wpłynie dodatnio na ruch podmie]
sir! T>a t o  U,™ A — A__ J

go, a tym samym do uzyskania 
przedwojennej przelotności.

Wszystkie te osiągnięcia stały 
się możliwe -dzięki ofiarnej pracy 
rzesz kolejarzy, którzy z pewnoś­
cią i dalej nie ustąpią z czołowego 
miejsca w szeregu budowniczych 
polskiego Wybrzeża.

Inż. Gintyłło.
Zastępca Naczelnika Ruchu DOKP

Przeładunek węgła w Gdyni

Po pracy -  kulturalna
Działalność oświatowa zw. 
daje dobre wyniki

rozrywka
zawodowych

Rozwijające się pomyślnie na Wy 
brzeżu związki zawodowe, które li­
czą już w swoich szeregach ponad 
140 tysięcy członków, prowadzą ży­
wą akcję kulturalno-oświatową.

Począwszy od maja ubiegłego ro­
ku przystąpiono do szkolenia działa­
czy ruchu zawodowego i aktywistów

ski. Poza tym jest dażeniern~DvrJ ,W  Praec!^gu TOku zorganizowano 2&

rekcji doprowadzenie głównych JSSSf R a T lS S

Rozwój spółdzielczości
w  o kręg u  g d ań sk im

Do Związku Rewizyjnego Spółdziel 
ni R.P. —  Okręg Gdański w  dniu^ W  dguliu naie- - . >..TUaIlS!Kl W omu

żało używ ać d źw ig ó w  i aoara tów  1 i>n!' naleia!o 422 spółdzielni, w tym 
do cięcia metali, w  zw iązku z czym  s?.ółdzi elni pracy, ioo s-pożyw- 
zosta ły  uruchomione specjalne po­
gotowia techniczne 

W rezultacie pierwsze transpor­
ty węgla na eksport zaczęły nad­
chodzić do portu gdyńskiego już 
w sierpniu 1945 r. Do końca roku 
przeładunek eksportowy wyraził 
się cyfrą 809.867 ton.

i s l  o t w a r t y
do k o i e g i  Z d a n k a

Proszę uprzejmie o zamieszczenie me 
go listu.

W  czasie zwiedzania M TG, gdzie mia­
łem możność podziwiać nasz dorobek z 
okresu tych paru lat ciężkiej pracy ,  na­
sunęły mi się wspomnienia z innej wy­
stawy. Z  wystawy, której wy­
szło się ze łzami w oczach i  z zaciśnię­
tymi pięściami. Kiedy w styczniu 1941 
roku schwytani podczas łapanki w War- 
szawie, znaleźliśmy się na robotach 
przymusowych w trójkę z kol. Janu­
szem Zdunkiem i Bronisławem Wojtalą, 
postanowiliśmy za wszelką cenę wrócić 
do kraju.

Znaleźliśmy więcej takich i w piątkę 
wyruszyliśmy z Begensburga. Droga 
wiodła przez Wiedeń, w ‘ którym w o- 
wym czasie odbywały się Międzynaro­
dowe Targi, urządzone przez Niemców 
i satelitów osi. Postanowiliśmy je zwie­
dzić.

Na każdym kroku widać było pychę

germańską i triumfujący militaryzm. 
Widziało się sporo wynalazków pol­
skich, francuskich, belgijskich, które
Niemcy w tym czasie przywłaszczyli so­
bie i pokazywali jako swoje. Opuści­
liśmy Targi, nie oglądając całości.

Zbyt bolało serce. Po wyjściu nikt s 
nas nie mógł przemówić słowa. Pierw­
szy odezwał się Zdanek: „Tylko głowa 
do góry, koledzy, zobaczycie, że za pa­
rę lat będziemy mieli w Polsce nasze 
Polskie Międzynarodowe Targi” .

Do kraju nie dojechaliśmy. Złapani 
na granicy słowackie j, zostaliśmy z po­
wrotem odtransportowani do Niemiec 
pod granicę f  rancuską. W  parę dni po­
tem razem z Francuzami uciekliśmy z o- 
bozu do Francji i w myśl hasła „za 
naszą i waszą wolność”  rozpoczęliśmy 
walkę z faszyzmem w szeregach Fran­
cuskiego Ruchu Oporu.

Przeszliśmy wraz z większą grupą Po
laków trzy lata walki i poniewierki. 
Większość wróciła po wyzwoleniu do 
ojczyzny i przystąpiła do pracy, której 
owoce mamy możność, podziwiać między 
innymi na M TG. Mniejszość ze Zdun­
kiem na czele, otumaniona hasłami na­
szej reakcji, została zagranicą.

Tak kol. Zdanku, twoje słowa spraw­
dziły się, mamy dzisiaj tu, u nas, w 
Polsce, nasze polskie M TG. Dlaczego 
Was tu nie maf Dlaczego nie możemy 
się dziś razem cieszyć? Siedzicie tam, 

j  wysługujecie się reakcji międzynarodo- 
REPERTUAR k in  !  wej i naszej z Andersem, Komorow-
.,Warszawa” — Złota Maska. | skim i  Mackiewiczem na czele, którzu na 
Pledu _Zuchów. ..Dom Mar.i pewrw dziś tam tak sam0 piemą

fWSnrofTiira
TEATRY

„MIEJSKI” „Wybrzeże” Gdynia. Plac Grun­
waldzki. Nieczynny

„AKTORÓW’ Gdynia, Skwer Kościuszki 12, 
godz. 20 — .Cień” . W roli tytułowej Kira 
Pepłowska

„MIEJSKI” „Wrzeszcz” , ul. Grunwaldzka j 
tfl, godz. 1? I 19 — Widowisko dla dziecię 
„O gwiazdce z nieba” . W wykonaniu Wileń- j 
«kiego Teatru Marionetek.

ców, 83 „Samopomocy Chłopskiej“ , 
29 kredytowych, 27 przetwórczych, 15 
księgarskich, 14 rybackich, budowla- 
no-mieszkaniowych i roln-handlo- 
wych po 13, innych handlowych 9, 
ogrodniczych 6 oraz 3 osadniczo-par- 
celacyjne.

W ostatnim półroczu ogólna liczba 
spółdzielni wzrosła o 41. Wzrost ten 
nastąpił przede wszystkim w  grupie 
spółdzielni spożywców, budowlano- 
mieszkaniowych oraz przetwórczych.

Również wzrosły poważnie w  tymże 
okresie, bo o 30 proc. obroty towa­
rowe spółdzielni — zamykające się 
w  czerwcu cyfrą 810 milj. zł, zaś su-

kredytowych —my bilansowe sp.
110 milj. zł.

Obroty Społem w tymże miesiącu 
wyniosły na terenie woj. gdańskie­
go prawie 989 milj. zł.

Ogółem ruch «spółdzielczo-osadni- 
czy na terenie woj. gdańskiego objął 
w  posiadanie 20.598 ha ziemi, przy­
dzielając je 1.080 rodzinom liczącym 
3.242 osób.

wych. Na 8 kursach miesięcznych 
i dwutygodniowych oraz na pięcio­
dniowych seminariach przygotowało 
się do pracy ponad 300 kierowni­
ków świetlic, referentów socjal­
nych i instruktorów kulturałno-oświa 
towych dla terenu całego wojewódz 
twa gdańskiego.

Rosnące coraz bardziej potrzeby . 
szkolenia, spowodowały konieczność 
zorganizowania Wojewódzkiej Szkoły 
Związków Zawodowych. Od marca 
br. przeprowadziła ona 4 kursy dla 
działaczy Rad Zakładowych, kurs 
dla członków Zarządów Związków 
Zawodowych, trzy kursy dla akty- 
wistek ruchu kobiecego. Ostatnio 
Szkoła Związków Zawodowych prze­
prowadza intensywne szkolenie kontro 
lerów Społecznych Komisji Kontroli 
Cen.

Odrębny dział pracy kulturalno- 
oświatowy związków zawodowych 
stanowią świetlice, ich liczba przy 
zakładach pracy województwa gdań­
skiego wynosi ostatnio 128. Robotni­
cy pod kierunkiem wyszkolonych in­
struktorów po ukończeniu pracy za-

Ostów nie trzeba wcale wyrywać
„24 d ” sa m  je tępi

Na 2uła\vach znajdują się jesz­
cze dość duże obszary ziem nie- 
ohsadzonych, na których spotyka 
się całe łany ostów. Na step ten 
zwrócili uwagę delegaci FAO w 
czasie swojego pobytu na Żuła­
wach.

Delegaci przyjęli ze zdziwie­
niem wyjaśnienia, że ostów nie 
można w tym roku całkowicie 
wytępić z powodu braku rąk do 
>racy. Za granicą praktykowane 
Bą inne metody tępienća oistów. 
Mianowicie wysiewa 6ię tam pr.e

Rada gospodarcza
rybołówstwa morskiego
„ J a* 0 r? r“ Cja wsP°lnych inte-. rada gospodarcza, do której zadań na 
resów rybołóstwa, przemysłu i han- leżeć będą: współpraca z organami 
dlu rybnego wszystkich trzech sekto- < państwowymi przy planowaniu i koor- 
row została powołana na Wybrzeżu dynacja działalnoścf zrzelzeń i pSed-

1 siębiorstw. Ostatnio powołany został 
komitet organizacyjny w  składzie: dy­
rektor Romanowski —  przedstawiciel
sektora państwowego, dyr, Prejfeisz__
przedstawiciel sektora spółdzielczego i 
dyr.. Tetzlaf —  przedstawiciel sektora 
prywatnego oraz przedstawiciel przed­
siębiorstwa Połowów Dalekomorskich 
dyr. Kukucz.

parat tzw. „24 d“ . Preparat ten 
może być wysiewany razem ze 
wszyskimi zbożami. W czasie 
wzrastania niszczy on całkowicie 
osty.

Preparatu tego nie wolno jed­
nakże rozsiewać razem z okopo­
wymi, gdyż przynosi im poważ­
ne szkody.

_W celu przyśpienia akcji tępie­
nia ostów na Żuławach, podjęte 
będą kroki, dla sprowadzenia te 
go preparatu do kraju.

wodowej uczą się pieśni chóralnych, 
przygotowują inscenizacje, czytają 
wspólnie gazety itp. Ukoronowaniem 
prac świetlicowych był konkurs 
wszystkich zespołów, z których naj­
lepszy wyjechał do Warszawy na o- 
gólno polski zjazd zespołów świetlico­
wych, gdzie spotkał się z uznaniem.

Na pierwszy plan wysuwają się 
świetlice robotników portowych w 
Gdyni, stoczniowców w Gdańsku i 
metalowców. Spełniają one poważ- 
hą rolę, stwarzając warunki dla 
rozwoju umysłowego robotnika, rów 
nowocześnie zaś dostarczają mu roz­
rywek.

Świetlice korzystają z 18 bibliotek 
objazdowych. Każda z nich liczy o- 
koło 200 tomów, które są wymie­
niane po upływie trzech miesię­
cy. Biblioteki mają dużą ilość czy­
telników. Przybycie nowych ksią­
żek witane jest wszędzie z niekłama 
ną radością.

Ostatnio związki zawodowe rozpo­
częły akcję upowszechniania sztuki. 
Wielką pomoc okazuje im orkie­
stra symfoniczna, która powstała 
przy Związku Zawodowym Kolejarzy, 
koło Gdańsk Węzeł, pod dyrekcją ob, 
Dzięczkowskiego. Orkiestra ta przy 
współudziale takich solistów jak: lau­
reat konkursu śpiewaczego Wybrze­
ża Platt, Mieszkowa z gdańskiego 
“ ty2 Sielicki dała szereg występów. 
Odbyły Się one przed licznymi rze­
szami robotników, we Wrzeszczu, 
Kościerzynie, w Elblągu, w Prusz­
czu itd. W najbliższym czasie koncer 
ty tej orkiestry odbędą się w Tcze­
wie i Stargardzie.

Referat kulturalno-oświatowy OKZZ 
dąży do spopularyzowania sztuki 
wśród szerokich mas pracujących. 
Ostatnio czyni on wiele starań «  
celu uzyskania ułatwień w korzysta- 
uin z teatrów podobnie, jak to zo­
stało przeprowadzone swojego czasu 
w kinach.

W y d z i a ł  m e c h a n i z a c j i  r s ! c i c f w a
powstanie na Politechnice Gdańskie!

W Gdańskim WniourAS-W-, rr____ - . . *W Gdańskim Wojewódzkim Zarzą­
dzie Związku Samopomocy Chłopskiej 
odbyła się niedawno konferencja, po­
święcona sprawom szkolenia pracow­
ników mechanizacji rolnictwa.

Konferencja omówiła sprawę utwo­
rzenia na Politechnice Gdańskiej Wy

-  Ladzie i mane-1 wicie} a)<łi iah my w Wiednu, tylko z 
tą różneą, że myśmy wściekali się, wi-

GDYNIA
„Atlantic” ___________
Woj.”  — Płonąca żagiew.

GRABÓWEK -  „Fala
Wny. ------- ** -w WOWWItWU Otf, Wfr

CHYLONIA — „Promień” — Wyspa skar~! dząc dorobek i fałszerstwo wroga, a ich 
'"ty" \ gnębi, że kraj nasz wbrew ich życze-
tektyw?L- ~EaMyk’11—' M i l o ^ f e Ł w o  - ^  odbudowuje się.

OLIWA — „Polonia” — Czarodziejski 
kwiat.

GDAŃSK — „Światowid” — Bohaterki Pa­
cyfiku.

WRZESZCZ — „Capltol”  — Nokant. —
„Bajka” — Ostatnia szansa.

TCZEW — „Wisła”  — Zamieć śnieżna.
WEJHEROWO —  ,,śivis” — Nauczycielka 

baw! się.
PUCK — „Mewa”  —  Biały kieł.

— „Polonia” _  Wielki walc. 
nat B° Kh ~  ••fregata” — Wesoły pensjo

KOSZALIN — „Polonia” — Młodość To­
masza Edisona.

BIAŁOGARD — „Bałtyk” — Historia jed­
nego fraka.

SZCZECINEK — „Wolność”  — Pontcarral.
STAROGARD —  „Polonia” — Rywal lego 

królewskiej mości. y 1 8

Gdybyście mogli choć tam odczuć, jak 
my tutaj z każdym dniem idziemy na­
przód, nie pomogłaby żadna wroga pro­
paganda, rozsiewam przez emigrację. 
Wiemy, że wrócilibyście tu wszyscy i  za­
raz...

Z Y G M U N T  KOJĆ

Adres Redakcji 1 Administracji 
GŁOSU WYBRZEŻA”  

Gdańsk — Plac Armii Czerwone! 
teł.: 315-72.

Gdynia — ui. świętojańska 3 
teł.; 224-65

Piękno Ziemi Gdańskiel
kryje pam iątki polskiej przeszłości
* ” # * - * " * * *  “  « •  - - i  . “ g r s s  , o „ fakte Sl5bta0 i M s s r & s s s r  * * -

działu mechanizacji rolnictwa z trzy 
4 sześcioletnim okresem studiów oraz 
rocznego kursu mechanicznego, przy­
gotowującego wykładowców na kur­
sach traktorzystów.

Jednocześnie konferencja wysunęła 
żądanie stworzenia sieci s a.ych Kur­
sów traktorzystów z trzy - cztero­
miesięcznym terminem nauczania.

Na terenie woj. gdańskiego dotych­
czas nie ma ani jednej stałej placówki 
szkolenia traktorzystów. Dora ino kur­
sy .powstają w  Lęborku, Pruszczu, 
Tczewie i Kwidzyniu. Nie m ając jed­
nak odpowiednich pomieszczeń, pod-

-i , :™ ----- i «\ivuuwy i wieiKicn irąoeg, asiyn
ci. częsc północna, dotykająca ne znacz- j nych z tego, że było to na terenie on- u, s . c v — ..... uy«-
n,eł ,Prf€ îrzeni Bałtyku, jest obszarem giś hakatyatycznego Gdańska najwiek- a i ,^azimlerz Jagiellończyk na-1

sze skupienie polskie. dał Gdańskowi przywilej, na mo- h M f f l i t o  H i js y t f  5UJI « ¿ 8
cy ktorego w promieniu pięciu mil ^

wzUŁUZ RZŁCZKI KŁODAWY żadne miasto istnieć nie może. Za cza- przy istniejących w Gdańsku i Gdym

Cennik ogłoszeń ukazuje się 
środy i piątki.

poniedziałki.

B-31403

NOCNE DYŻURY APTEK 
do dnia 16.8.1947 r.

Gdynia 1 Orłowo. Apteka dr Jurkowskiego, 
Skwer Kościuszki I Apteka „Bałtycka” , ulica 
śląska.

Sopot. Apteka Nowa, ul. Rokossowskiego. 
Oliwa. Apteka „Pod Orłem” , ul. Armii 

Radzieckiej.

Wrzeszcz. Apteka „Pod Orłem” , ul, Grun 
waldzka.

Gdańsk. „Apteka Morska” , ul. Łąkowa.
NUMERY TELEFONÓW POGOTOWIA 

Ubezpieczalm Społeczne) Gdańsk 42-150 
| Miejskie Gdańsk 31-111.
‘ NUMERY TELEFONÓW STRAŻY POŻARNE!

Gdańsk -  31-334, 31-338.
| Wrzeszcz -  41-332, 41-333. 42-284.
| Orunia — 31-338- 

Oliwa -  52-622.
N ow y P o rt —  42-222.

płaskich kęp i niskich wybrzeży, część 
południowa jest zaniesiona piaszczy-ska.- 
mi, pokryta lasami i jeziorami. Na jej 
brzegach rozłożyły się miasta, miastecz­
ka i ośrodki kultury Pomorza.

W pędzie auta mijamy sady, łąki i 
zwiewne listki wiotkich brzóz, skwapli­
wie skrywających szczątki czołgów lub 
szkielety rozbitych samochodów.

Na ruinach \ zwalonych domów kwitną 
kwiaty. _ Natura jest pocieszycielką w 
cierpieniach, lecz jest też coś okrutne­
go w Jej obojętności niezmiennego od­
radzania się. Obok zrujnowanych do­
mów widzi 6ię sady.

LĘGOWO — ŚWIADKIEM POLSKO­
ŚCI ZIEMI GDAŃSKIEJ

— Zbliżamy się do Łęgowa — miej­
scowości historycznej, darowanej w 
XIII wieku przez Mestwina II Cyster­
som. W roku 1656 rozbili tu Szwedzi 
wojska polskie, które w rok później na 
głowę pobiły Szwedów. Nad miejscowo­
ścią góruje kościół jednonawowy, krzy­
żowy. Zbudowany był w stylu gotyc­
kim, ale w połowie XVIII wieku został 
przebudowany przez opata Jacka Rybiń­
skiego z Oliwy. Z tego też czasu po­
chodzi rokokowe urządzenie wnętrza. 
Ze słynnego gotyckiego tryptyku po­
została rzeźba „Opłakiwanie Chrystusa“ , 
przypominająca rzeźby w Żukowie i 
Pruszczu.

.......... . .................  ......... ■■•"‘ - ‘ V ‘W‘ *iłvv. cza * * _
Droga ku tym miejscowościom bieg- sow wojen • szwedzkich była pod Stęble- szkołach muzycznych, z począ łem 

nie z Łęgowa wzdłuż rzeczki Kłodawy, j wem reduta ziemna dla obrony Żuław, j przyszłego roku szkolnego powstaną, '.ak 
a. jadąc ku nim mijamy po kolei Ruso- !  k*órąl w roku 1656 zdobyli Szwedzi. i  zwane, szkoły umuzykalniające, których 
cin, skąd pochodził Jan z Rusocina, któ~ ! w  « 7,17» -zadaniem będzie szerzenie kultury mo­
ry przed wiekami był właścicielem Gdy- : »¿W AJLARII KASZUBSKIEJ zycznej wśród szerokich warstw spote*
ni i Oksywia oraz fundatorem klasztoru ■ . Południowo - zachodnia część zajmuje czeństwa.
w  Kartuzach. Kościół w Kłodawie na- i teren właściwej „Szwajcarii Kaszub- j Na kurs dla wykładowców ] kierów ni- 
leży do najstarszych i nadany zosta! i s« ,ei“ * #Z Pruszcza biegnie linia kole jo- ' ków szkól umuzykalniających, wysłań] 
Cystersom przez księcia Mestwina 11. | wa doliną, słynną z piękności rzeki Ra- zostali kandydaci z gdańskiej ¡'gdyńskiej 
Cystersi przybyli z miejscowości Ląd '. Hn*> która w licznych zakrętach wart- szkół muzycznych. Uczestnicy kursu z°-

kim prądem ołvnie ku morzu. Rnóiinto rientowani u; Ct;Cłt3fMf4a „O .i.z.-z onić . r>rO*pod Kaliszem.
,W Wielkich Trąbkach natomiast r  

sinieje kościół, stanowiący własność

kim prądem płynie ku morzu. Radunia rientowani w systemie nauczania i P '° ' 
jest ulubioną rzeką dla spiawu kajaka- i wadzenia szkół umuzykalniających,— f a -

. --------, --------- ------------ - Sdfi rzeka na długości 100 km ma ! chowo poprowadzą naukę w powierzo-
kłasztoru Benedyktów z Mogilna, któ- ¿hO m spadku. ’ nej im dziedzinie. ‘

również Cystersom _ spod Kalisza. W ! doto^^tare  ̂ pŚ j zt d u n i T f i S  ¿ s p r a w a

Ś f Ł T i S  t f i S T S - S S  i ,  ■555,
_przez Konstancie Czapską, wojewodzi- | L e k k o a t le t y c z n a
nę pomorską

W SIEDZIBIE LEGENDARNEGO 
SMĘTKA

Pszczółki kierują nas na równiny nad 
Moltewą do szeregu miejscowości, po-

lżłAręrż»ło n„TrAńn!n T̂.4-1̂. ..„i ̂

S g ?  7 *® * p“ - i ^  « » S hw fw i„r
Drzvstnnkn''S sfrażvń K n S  • PrZy i k?żdeS° tygodnia, od godz. 17, na Sta- 
wznisi «lip' mfi J  y i, Prędzieszyu i dionie Miejskim we Wrzeszczu, Pod 
W do-e ^ / p ^ L :  kraw?dz wyżyny. ■ kierunkiem instruktora Żylińskiego, 

< j  R dumą urządzono tamę, ; zaprawę lekkoatletyczną dla początku-
śród których wyróżnia j'ą się " Jetlaimia ^  I i ^  -

:Ioł€.n3 Powstałe W  ton i .Zgłoszenia przyjmuje się bezpośred-ze swym pięknym, gotyckim kościołem  ̂ ~ ----I- ogłoszenia przyjmuje sif
oraz Krzywe Koto, stara miejscowość ^  t<?n SP°«01] sztuczne jezio- , nio na stadionie Miejskim
przedwiekowa, którą !ud. kaszubski oto- r? 0 , m'°Tgach powierzchni podńio-1 -  -  J
czy! legendami, twierdząc, że fu miał 80 urok okolicy.-o-------------------tu miał
swą siedzibę zły . duch Kaszub Smętek. Ma jąc u stóp Radunię, zbliżamy się
Za Krzywym Kołem i za Motław^ na do Bilówka, ^dzie utworzono drucie 

,. , . . .  , , . i wschód od Pszczółek leży Stęb’ewo. nie- sztuczne jezioro, a spiętrzone wodv Ra-
\\ kierunku południowo - wschodnim gdyś dość znaczne miasto, w średnich duni wytwarzają prąd również dla Gdań 

od Lęgowa ciągnie się znany sprzed 1 wiekach siedziba dekanatu, od którego ska, J4 P 4 r ^  n

Zaprawa, dla początkujących i z a ­
wansowanych siatkarzy i koszykarzy 
(kobiet i mężczyzn) odbywać się będzie 
również we wtorki, i czwartki, każde­
go tygodnia ,od godz. 17, na Stadionie 
Miejskim (boiska za trybunami) 
kierunkiem instruktora Kurca.
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—  Wujku opowiedz bajkę.
—  A ja wam wcale dzisiaj bajek nie chcę 

opowiadać. Chcecie, opowiem wam pra­
wdę.

—  O czym?
—: Tak trochę z historii.
Jędrek zawahał się. Historii nie lubił ca­

łą uuszą, bo właśnie z historii dostał dwó­
ję i o mały włos nie został na drugi rok 
w tej samej klasie. Z drugiej jednak strony 
nue chciał rezygnować z wujkowego opo­
wiadania. Tymczasem i Mietek oderwał 
już nos od książki. Wylazła ze swego ką­
ta Anielka.

—  Oj, niech wuj opowiada.
— No dobrze. Dajcie mapę.
Mietek zdjął z półki, atłas. Wuj go otwo­

rzył, patrzył przez chwilę na kolorową kar­
tę i powiedział:

— Dobrze. Uderzę palcem. W które 
miasto trafię o tym będę opowiadał.
- I uderzył prosto w Gdańsk.

—  O, wuj wybrał, wuj patrzy! na
map;:

— No pewno, że wybrałem. Ale teraz 
słuchajcie. Kto z was wie, jak dawno to 
miasto istnieje?

Nie wiedział nikt i wuj zniecierpliwi! 
się.

—  Gazet nie czytacie, ni© wiecie co się 
na świecie dzieje. Przecież właśnie teraz 
Gdańsk obchodzi 950-łecłe. •

W 997 roku za panowania Bolesława 
Chrobrego przybył tu św. Wojciech i od 
tego czasu datuje się historia Gdańska. 
Alę Gdańsk istniał i wcześniej. Żadne 
kroniki nie zanotowały daty, kiedy tu 
grupka rybaków, słowiańskim mówiąca 
narzeczem, założyła osadę. Osada ta ni­
czym jeszcze nie przypominała wielkiego 
i Toknego miasta. Domki były drewnia- 
n* maleńkie, ludność uboga. Ziemia ską­
po rot ziła, a bogactw innych również nie 
było. Łowili więc gdańszczanie w Bałtyku 
ryby, a w piasku wybrzeża wyszukiwali 
maleńkie żółte kamyczki.

— Kamyczki?
—  Masz rację, że przerwałeś, bo wła­

ściwie to nie były kamyczki. A co? — 
zwrócił się nagle do Anielki. —  No prę­
dzej odpowiadaj, z czego masz broszkę?

—  Z bursztynu.
— Tak. Ryby i bursztyny to były jedy­

ne bogactwa Gdańska. Ale było jeszcze 
coś ważniejszego od bursztynu. Gdańsk

leży nad morzem u ujścia Wisły. Tu przyby­
w ały  okręty, wioząc z szerokiego świata  
towary u nas nieznane, a od nas w ten sze­
roki świat przez Gdańsk odpływały... Cie­
kaw jestem, czy kto wie, co wywożono 
z Polski?

—  Pszenicę. Wuj już myśli, że my na­
prawdę nic nie umiemy oburzył się Ję­
drek.

— Tak, pszenicę, i .miód, i drzewo. 
O, patrzcie na mapę. Ód południa do pói-

Dwór Artusa

nocy Polskę przecina Wisła. Wisłą więc i 
jej dopływami płynęły ciężkie, naładowa­
ne tratwy. W Gdańsku zaczęli osiedlać się 
bogaci kupcy, i Polacy i cudzoziemcy. Mia­
sto rosło, piękniało, coraz bardziej boga­
ciło się. Nic więc dziwnego, że wcześnie 
stało się sola w oku zaborczych sąsiadów. 
Jakich?

—- Krzyżaków. Niech wuj się z nas cią­
gle nie śmieje.

—  Wcale się nie śmieję, chcę tylko wie­
dzieć co umiecie. No więc Krzyżacy za­
częli coraz hardziej ostrzyć sobie zęby na 
nasz Gdańsk i za panowania Władysława 
Łokietka, po wygaśnięciu rodu 'książąt

gdańskich, gdy gdańszczanie zfożylł hołd 
królowi polskiemu, Krzyżacy podstępnie 
wdarli się na zamek gdański, niby w celu 
obrony przeciw napastującym wówczas 
miasto margrabiom brandenburskim. Opa­
nowawszy zamek napad'i na bezbronną 
ludność, którą w pień wycięli. Zginęło wte­
dy około 10.000 nie tylko gdańszczan, !ecz 
i okołięznych wieśniaków, którzy zjechał 
do miasta na jarmark. Było to w roku 
1308 Dopiero gdy wybuchła wojna między 
Polską a zakonem krzyżackim, miejscowa 
ludność rzuciła się na zamek komtura *) 
gdańskiego i zniszczyła go bez śladu. Chle­
bem i solą witali gdańszczanie zwycięskie­
go Kazimierza Jagiellończyka. Od tej po­
ry miasto zaczyna szybko rozwijać się i 
wzbogacać. Choć wojny trwały ciągłe i 
Prusacy bynajmniej nie dali za wygraną. 
Nfejednókrc?nte usiłował praywłaszczyó 
sobie Gdańsk, niejednokrotnie podbijali go. 
Starali się udowodnić, że jest to od wie­
ków niemieckie miasto, prześladowali Po­
laków. Nie udało im się to jednak. O pol­
skości Gdańska mówią stare, po polsku pi­
sane księgi miejskie, mówią liczne orły 
polskie na domach i urzędach, mówi wresz­
cie ludność, 'która mimo wszelkich prześla­
dowań nie zniemczyła się.

Od Gdańska rozpoczęła się ostatnia woj­
na. Gdańsk bronił się zaciekle, ale musiał 
ulec przemocy. Piękne staroświeckie mia­
sto le^ło w gruzach. Nie ma słynne­
go „Dworu Artusa“ . Nie ma Starego 
Żurawia, w ruiny zamieniły się pięk­
ne, przez mieszczan gdańskich budo­
wane domy o kamiennych zdobionych 
rzeźbach i murach. Po wojnie zburzony I 
spalony wrócił Gdańsk do nas. Wrócił i Ü 
»as już pozostanie. Teraz odbudowują go 
ręce polskiego robotnika. I po dawnemu 
Gdańsk, mimo że mamy i inne porty, po­
zostaje naszym „Oknem na świat“ . Rośnie 
wspaniały i bogaty port, do którego przy­
bywają okręty z całego świata i przez któ­
ry odpływają nasze okręty...

—  Niech wuj jeszcze opowiada. Wuj, 
przecież nie diawno był tam.

— Tak byłem na „Targach Gdańskich“ . 
Chodźcie więc, pokażę wam, album Gdań­
ska.

*) Członek zakonu rycerskiego, któremu od­
dano w dożywotni użytek t władanie pewne do* 
bra zakonne. ,
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Panienka z okienka
W salonach pod otwartym niebem, jaki­

mi są tarasowe ganki, życie gdańszczan 
(przynajmniej w letniej porze) upływało 
tak jawnie, że wszelka zmiana w tym ży­
ciu zwracała zaraz powszechną uwagę. 1 
tu cała ulica spostrzegła niebawem, że na 
tarasie pana SchuMza znajduje się gość 
nowy i świetny. Szeptano sobie o tym żar­
ty i prognostyki, a panny, pod różnymi po­
zorami, przechodziły tam i sam, przed gąn- 
kłem Bursztynowego Domu, aby lepiej się 
przyjrzeć kawalerowi o płomiennych p- 
czach i aby z żalem zauważyć, że te oczy 
zwracały się wyłącznie ku pannie Hedwi- 
dze.

Powoli zmierzch zapadał i gwiazdy za­
czynały wypryskiwać na niebo. Ulice do­
syć wąskie, a obudowane wysokimi gma­
chami, zaciemniały się prędzej, niż place 
i ogrody. Toteż służba zawieszała na tara­
sach różnobarwne latarki; gdzieniegdzie 
nawet stawiano meosłoniony lichtarz, bo 
wieczór był tak ciepły, że świeca paliła się 
spokojnie, jak w izbie. Wszystkie te świa­
tełka, migocąc między zielenią doniczek, 
odbijając się w złotych kratach i malowa­
nych szklenie ach, nadawały obrazowi zupeł­
nie inną, czarodziejską cechę. A pod tym 
czarodziejstwem snuła się wesoła rzeczy­
wistość. Wkrótce też zaczęły dzwonić noże 
i półmiski, balsamiczne powietrze napełni­
ło się mniej wykwintnymi, ale za to sma­
kowitymi zapachami potraw, na każdym 
tarasie zastawiano wieczerzę.

Mina także przyniosła najpierw pyszną 
latarnię o złocistych prątkach i cudnie 
rżniętej bańce, którą zawiesiła u spiżowe­
go wąsa, umyślnie wbitego na ten cel nad 
oknem. Potem stół obciągnęła prześlicznym 
obrusem flamandzkim i zaczęła na nim u- 
etawiać różne wytworności.

P*n Kazimierz, spostrzegłszy te przygo­
towania, wziął czapkę i niby chciał odcho- 

Ałe Hedwiga spojrzała na niego bła­
galnie i dygnąwszy, mówiła:

— O Jezu! Waszmość jutro masz je­
chać, darujże nam jeszcze te ostatki. Sio­
stra prosi uniżenie

Pań majster, który był dnia tego w do­
skonałym humorze i któremu pani Flora 
tłumaczyła, przed chwilą, „w  jak dobrą ko­
mitywę powinien wejść z familią Hedwi- 
g i“ , także gwałtem przytrzymywał gościa. 
Siadł więc pan Kazimierz ze wszystkimi do 
stołu, nie tyle dla jedzenia, ile dla podzi­
wiania zastawy; bo jakżesz ten stół był u- 
brany! Co z a misy malowane, jak obrazki! 
@o za kielichy majaczące, jakby dro-gje ka­
mienie! A te fiasze w złocistych siatkach! 
A  te pokrywy na półmiskach całe srebrne, 
wypukło wzorowane, jakby jakieś hełmy 
damasceńskie!
. ~ ; Ach! myślał sobie. —  Już chyba 
i kroi na Wawelu nie siedzi przy sutszym 
stoie.

Samo jedzenie mniej mu się podobało. 
Była wprawdzie i krucha zwierzyna, i drób 
dobrze karmiony, ale były też j niemieckie 
specjały, niezrozumiałe dla szczeropolskie- 
go podniebienia: jakieś gruszki z kluska­
mi, jakieś ziółka ze śledziem. Pan Kazi­
mierz byłby wolał zrazy z kaszą ałbo 
groch z kapustą; niewiele też jadł; za to 
pił z przyjemnością to złote goidwasery, 
to wytrawne węgrzyny, to »{odki ajlkawi,

(W  y j q t e k)
Pan majster przeciwnie, o pi wszy się pi­

wa, teraz już tyiko jadł, ale też za czte­
rech. Kornelius pomaga! mu w milczeniu. 
Pani Flora jadía jedynie to, co byio słod­
kie i pachnące. Hedwiga nie jadła wcale. 

-Rozmarzona, mówiła i chodziła jakby przez 
sen; nie ominęła jednak żadnego z obo­
wiązków dobrej gosposi, nakładała na ta­
lerze, dolewała do kielichów, a pan Kazi­
mierz pomagał jej bardzo pięknie; rozkro­
ił nawet na powietrzu kapłona —  co jest

. . .  W głębi uldey ujrzano dwóch pachoł­
ków miejskich, nadchodzących mierzonym 

krokiem. .

majstersztykiem kawalerskim —. chociaż 
KorneMus twierdził, że „u nas w Amster­
damie inaczej się ptactwo krawa“ , wszela­
ko na ten raz nikt Holendra nie słucha! i 
nowy krojczy uzyskał ogólny poklask.

Ruch w dau nym 
porcie gdańskim

(Wiersz pisany w 1603 roku).
Pełno krzyku, pełno wrzawy;
Każdy swej pilnuje sprawy;
Tu drążnik, ciężarem zgięty 
Dźwiga zboże na okręty,
Tam znoszą z wody towary,
Ten patrzy wagi, ów miary.
Tu kłócąc się, sypią łaszty,
Tam majtek naprawia maszty.
Tu z ciężkim wozem fur many 
Roztrącają lud zebrany;
Różne głosy, różne twarze.
Różnych narodów żeglarze, *
A każdy podług zwyczaju 
Gwarzy mową swego kraju.
Otoczeni flisów zgrają,
Rybaki wrzawy dodają.
Tak, że w tym zgiełku, w tym tłumie, 
Człowiek *ię pojąć »łe timjc-

Po wieczerzy myśli. zrobiły się jeszcze 
różowsze, rozmowy jeszcze strzelistsze. Od 
ulicy do ulicy brzmiały żarty i śpiewki; na 
jednych gankach urządzano gry pełne psi­
kusów i śmiechów Na inny d i toczyły się 
zażarte rozprawy o cenach pszenicy i bu­
dulcu, o nowych ocleniach i podatkach. 
Gdzieniegdzie nawet już lutrzy z katolika­
mi brali się do gwałtownych dysput.

Znagia wszystkie rozmowy przycichły; 
zaczynała bić godzina dziesiąta. Najprzód 
wydzwonił ją poważnie, powoli jeden z 
większych zegarów miejskich. Słuchacze 
rachowali uderzenia i po ostatnim niejeden 
gios się odezwał:
■ — Jaka szkoda, że już!

Potem inny ^egar zaczął wygrywać 
prześlicznego, dzwonowego kuranta, po­
tem kilka innych naraz odezwało się w 
różnych dźwiękach, to szklistych, to spiżo­
wych i wszystkie te dźwięki napełniły mia­
sto .muzyką nadpowietrzną.

Goście gankowi powtarzali chórem:
—  Szkoda! Taki chiodek! Tak tu dóbr zet 

Go robić? Trzeba iśd doma.
Nikt jednak się nie ruszał. Już ostatni 

zegar zamilknął, a wszyscy jeszcze sie­
dzieli, jakby w oczekiwaniu jakiegoś osta­
tecznego znaku.

Na koniec i ten znak się pojawił.
Z dalekiej ulicy nadleciał dźwięk trąby, 

przeciągły, żałosny, długi. Potem chwila 
ciszy. Potem jakiś głos męski zaśpiewał 
zwrotkę pieśni, żałosną, przeciągłą, długą,

i znów chwila ciszy. — Tak, trąbienie I 
śpiewanie, przeplatane koleją, zbMżało się 
coraz donośniej, aż w głębi ulicy ujrzano 
dwóch pachołków miejskich, nadchodzą­
cych mierzonym krokiem. Jeden z nich, w 
stroju paskowanym czarno i czerwono, 
kończył właśnie swoje żałosne wygrywa­
nie; gdy się zbliżali do Bursztynowego Do­
mu, opuścił od ust trąbę, a wtedy drugi pa­
chołek w szafirowo-brunataym ubiorze, 
znajomy już nam Kuba Grubasek, przysta­
nął i z całych piersi przeciągle zaśpiewał;

Już dziesiąta na zegarze.
Idźcie do snu, gospodarze.
Strzeżcie ognia i złodzieja.
Chwalcie Boga Dobrodzieja.

Skończywszy 6Woją zwrotkę, uderzył 
ciężkim berdyszem o ziemię 3 obaj poszli 
dalej na przemian trąbiąc i śpiewając.

Po ich drodze, na wszystkich tarasach 
{»wstawał wielki ruch: odsuwano stołki, 
żegnano się już na dobre i rzucano sobie 
od ganku do ganku stokrotne „Dobra* 
nocki“ .

Towarzystwo złotego ganku rozeszło się 
jedno z ostatnich. Kazimierz tak był upojo­
ny, że nie mógł się oderwać od swojej pan- 
ny-siostry. Coraz to nową powiastką, to no­
wą krotochwilą przedłużał rozmowę, a gdy 
wszyscy już powstawali i gdy pan majster 
zapytał:

—  Tedy Wasza Miłość jutro jedziesz?
Zawahał się i odrzekł:
—- Jutro nie jutro... ałbo ja wiem? Taka 

jeszcze na mojej głowie kupa jenteresów, 
że i bożek Atlas by ich nie wyrychtował.
Tak czy owak, zawdy ja tu jeszcze jutro 
zajrzę i pokłonię się mojej pannie-siostrze. 
Ergo, bez adiusów, jeno do zobaczenia!

—  Do zobaczenia! Do zobaczenia! — po­
wtórzyli wszyscy d rozeszli się, ale każdy
* Innymi myślami. y-r,.
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...bocian ma tak 

zbudowane gardło, 
że nie może wyda­
wać głosu. W odróż­
nieniu od innych 
ptaków bocian jest 
zupełnie niemy.

...grupa dzieci z całej Polski wyjechała 
na kolonie letnie na Krym do „Arteku“  (do 
tego samego „Arteku“ , o którym opowia­
danie drukowaliśmy w poprzednich nume­
rach „Świata Dzieci“ ). Wasi koledzy spę­
dzą wakacje w pięknym domu na brzegu 
Morza Gzaraego w towarzystwie 6Woieb 
rówieśników ze Związku Radzieckiego.

...najmniejszy na świecie ptaszek koliber 
urnie latać nie tylko naprzód, jak wszyst­
kie inne ptaki, ale i w tył.

BENEDYKT HERTZ
13)

— Trzeba więcej tej maciejki posiać —  
mawiał wuj.

— Szkoda, że nieładna, do klombu się 
nie nadaje — dodawała ciocia.

I oto znalazłem sposób odpłacenia Jan­
kowi za rzekomo doznane krzywdy. Bo 
gdy mi pokazał maciejkę i zapytał, co to 
takiego —- powiedziałem, że chwast jakiś.

Bobrował więc dalej po ogrodzie, ja da­
lej musztrowałem moich żołnierzy i bro­
niłem Szwedzkiej Góry przed najazdami 
nieistniejącego olbrzyma, a Krzysia ciągłe 
wypytywała, kiedy nareszcie zdobędziemy 
północne krzaki, w których kryje się ta­
jemnicza korona.

—  Nic pilnego —- rzekłem —- Bawoli 
Róg zajęty teraz czym innym, a bez wo­
dza wojsko ha taką wyprawę nie pójdzie.

Ryzykowne wyprawy tym bardziej by­
ły nie na czasie, że ciocia wyjechała na 
kilka dni do Radomia i na odjezdnym upo­
minała nas, byśmy nie dokazywali. Le­
piej więc szukać rozrywek jak najmniej 
awanturniczych.

I rzeczywiście, w czasie jej nieobecno­
ści dzieci sprawowały się bez zarzutu. By­
ło w tym pewne wyrachowanie. Ciocia, 
ilekroć wyjeżdżała do miasta, zawsze przy­
woziła rozmaite niespodzianki. Wypadało 
więc na nie zasłużyć. Gdyby po powrocie 
dowiedziała się o jakichś sprawkach nie 
bardzo ładnych, mogłaby upominki zatrzy­
mać przy sobie, a wtedy i przykro i wstyd...

Postanowiliśmy więc, że i od nas cio­
cia niespodzianki mieć będzie. Krzysia zde­
cydowała na czas nieobecności cioci zająć 
się drobiem i karmić kurczęta. Ja sformo­
wałem wartę dokoła domu. Janek dalej 
czyści ogród.

Ażeby wartownicy dobrze widzieli oko­
licę, nakazałem chłopakom, by wysiadywa­
li na drzewach, dom otaczających. Były to 
przeważnie grusze. Żołnierze moi dali do­
wód ogromnej subordynacji: całymi godzi­
nami siedzieli na gałęziach —- tak, że do 
późnego wieczora' dom był ze wszystkich 
stron strzeżony. . ;  ̂ •••>*.-

Niemniej gorliwie obowiązki swe pełniła 
Krzysia, której tak się spodobało karmie­
nie drobiu, że po kilkanaście razy dziennie 
sypała rozmaite ziarno.

Nadszedł oczekiwany dzień —  ciocia 
wróciła. Była wielka radość, bo nie brako­
wało wspaniałych niespodzianek. Krzysia 
dostała kuchnię z całym urządzeniem.

złoty pancerz z tektury i takiż hełm, 
podobny do strażackiego. Janek wreszcie, 
jako zamiłowany ogrodnik —  łopatę* gra­
bie i polewaczkę.

- No, jakże tu było? —  zagadnęła eio- 
ćia.

Nic sobie —  odrżekła Walentowa —  
tylko panienka trochę przekarmiła kurczę­
ta i kilka się rozchorowało.

■Skwaszenj wujostwo wyszli na ganek i 
zabrali się do czytania gazet. Wtem ode­
zwała się ciocia:

Co to jest, że dziś maciejka nie pach­
nie?

A rzeczywiście —  odpowiedział 
wuj nie czuję maciejki.

Ciocia wstała, poszła w głąb ogrodu, a 
po chwili wróciła wzburzona, niosąc w rę­
ku pęk zwiędłego zielska. 
kęjT Kto powyrywał maciej-

Wnet wzięto wszystkich na spytki, a za­
gadnięty Janek rzekł z prostotą:

- - J a  powyrywałem te chwasty. Chcia­
łem cioci zrobić niespodziankę.

—  A to ładna niespodzianka! —  zawo­
łała ciocia.

Zagryzłem wargi, by się nie roześmiać.
Wkrótce jednak pokazało się, że najlep­

sza była właśnie moja niespodzianka. Po­
sadzeni bowiem przeze winie wartownicy

z e :
...w domach dziecięcych R.T.P.D. na Bie­

lanach i w Sródborowie przebywa gromad­
ka dzieci polskich z Niemiec. Są to dzieci 
Polaków, którzy dawno, jeszcze przed 
wojną wyemigrował z kraju w poszuki­
waniu pracy. Wychowane wśród obcych za­
pomniały nawet języka ojczystego. Ale te­
raz zaczynają już mówić po polsku i wie­
le z nich chciałoby powrócić tu na stałe. *

n n c D
c e c n CJX3
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tak sumiennie oczyszcili drzewa, że pozo­
stawili na nich tylko małe niedojrzale gru- 
szeczki.

Teraz Janek uśmiechał się złośliwie, słu­
chając co mi ciocia mówi.

Nie będę wam tego powtarzał. Wystar­
czy, gdy powiem, że nie były to ani po­
chwały, ani podziękowania.

V.
Po wypiętemu z ogrodu maciejki, cioci 

ulubionego kwiatka, runęła ogrodnicza 
sława Janka. Co widząc, zapragnął on 
koniecznie odzyskać stanowisko wodza Ba­
wolich Rogów. Wziął arkusz papieru, zwi­
nął w trąbę i huknął na cztery strony 

.świata, że ogłasza mobilizację, bo. czeka, 
’’nas wojna ze strasznym olbrzymem.

Czym prędzej pośpieszyłejn przed jego 
majestat, przyłożyłem dwa palce do czo­
ła i zameldowałem:

— Wasza wysokość, wielki hetman ko­
ronny ma nowe pudełko kapiszonów, więc 
jeśli na wojnę, to mogę, choćby zaraz.

Niejednego pewno zdziwi mój szybki ak­
ces (akces to znaczy przystąpienie) do od­
rodzonej armii.... Miałem jednak sporo po­
wodów, by trzymać; stronę Janka. Przede 
wszystkim trochę mi dokuczały wyrzuty 
sumienia; bo to ja przecież wprowadziłem 
go w błąd, podając za chwast roślinę, sta­
rannie wypielęgnowaną. Następnie byłem 
mu wdzięczny, że mnie nie zdradził, pra­
wdopodobnie przez zapomnienie; a może 
wstyd mu było, że da! się wyprowadzić w 
pole?... W każdym razie uważałem, że nie 
zaszkodzi odnowić nasze przymierze.

Stanęła też na zawołanie bez szemrania 
armia chłopaków •wiejskich, pamiętających 
jeszcze moją nieograniczoną dyktaturę z 
czasów bezkrólewia. Każdy z nich — w 
ogień by za mną poszedł, byle nie... na 
drugą stronę Szwedzkiej Góry.

Nagle, właśnie z po-wodu tej Szwedzkiej 
Góry powstały trudności i to ze strony 
Krzysi. Uparła się, teraz już nie daruje, 
że musimy dla nici zdobyć, a choćby tylko 
pokazać jej ognistą koronę, którą Janko­
wi i mn;e udało się zobaczyć w zaroślach 
północnego stoku Szwedzkiej Góry. My 
jednak dalej nie mieliśmy najmniejszej o* 
choty... Bo — prawda czy nie prawda, c,o 
gadają chłopcy o Borucie — ale w każ­
dym razie musi coś w tym być, że niftt 
nie waży się owej korony szukać. Nawet 
Walentowa twierdziła, (a sama doda U- 
ważala ją za kobietę rozumną), że tamta 
strona góry jest siedliskiem jaszczurek. No 
a przecież co to-są*smoki?.:. Wiadomo: ja­
szczury. '

(Dalszy ciąg nastąpi}
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ZAGADKI

'!. Chociaż padły pod ostrzem 
zaścielając pole, 
lecz teraz najważniejszą
odegrają role. '

2. Wyniosły ją z komory 
dłonie młode, rącze; 
nahasała się w polu, 
głów ścięła tysiączek;
lecz to ścięcie nie jest grzechem, 
idzie ludziom na pociechę.

3. Chociaż nie jest ptakiem, 
skrzydłami porusza,
a kiedy porusza, 
raduje się dusza.
Machaj-że skrzydłami, 
bo już przyszła pora, 
nasyp-że nam, nasyp 
skarbów swych do, wora

4. Bywa z niego 
pyszna kasza, 
bywa też
dla. konia pasza

6. Jeden bujny, wąsaty 
rośnie na roli; 
drugi wyrósł na oczku 
i oczko boli.

8. Drzew tysiące całe 
i połowa kawy; 
używa jej dziaduś, 
bo stajy, kulawy.

ROZSYPANKA
ka, ko, ko, krti, kruk. le. nie, o, wl, wy.

Z powyższych sylab ułóżcid znane przy­
słowie

ROZWIĄZANIA Z NR 25 (85)

1.
2.

3.

Dąib

Kasztan 

Wierzby
4. Zboża
5, Kosa

Łamigłówka;
Znaczenie wyrazów:

Układanka;

ków

ROZWIĄZANIE Z NR 27 (87) 

Zagadki;

Buk 

Osika 
Jarzębina 
Brzoza

5. Sosna
6. Indor

2
3.
4.

1. wobo
2. imię
3. etap
4. żyła
5. azot
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Danuta Daniłówna —  Suwałki.
Dziękujemy Ci za miły liścik. Naturalnie 

możesz do nas pisać o wszystkim, co Cię 
interesuje. Na każdy list chętnie Ci odpo­
wiemy, a opowiadanie, jeżeli będzie ładne 
wydrukujemy.

Historyjki obrazkowe, o które prosisz, 
zamieszczamy, możesz jednak pisać i na 
inne tematy.

A może opowiesz nam, jak spędzasz wa­
kacje? Może opiszesz nam okolicę, w 
której mieszkasz?

Czekamy na !isf
o —

Joanna Parol, Sochaczew. List Twój przez 
pomyłkę zawędrował do innej redakcji i dla­
tego tak późno odpowiadamy Ci. Pytasz się 
do jakiej szkoły lepiej się zapisać, ale me pi­
szesz jakie masz upodobanie. Napisz nam 
obszerniej o sobie a postaramy się porać-ić 
Ci. Oddzielnie wyślemy doGiebie lisi p 

— o —

Joanna Parol chce korenspodować z dziew­
czynką lub chłopcem w wieku lat 14. Kto do 
niej napisze. —  Adres: —  Parol Marian 
(dróżnik) poczta Sochaczew, gm. Choda­
ków, wieś Sochaczew (dla Joanny ParoD
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SZCZECIŃ SKIE DŁUGI
Jfie.ma inżyniera Wiśniewskiego. j okręty. Dużo ich było. Czerwone, bia 
Powiedział mi to chłopiec z pływa- łe, barwy sosny, za każdym przejazdem 

iącego dźwigu. Inżynier Wiśniewski, obierzy się w coraz większą ilość da- 
»¿ody, smagły mężczyzna, o wyglądzie chów z deseczek, jak gontyny, na zimę 
niedawnego jeszcze absolwenta Poliłech Nigdy nie widziałem łodzi, wypływają 
niln, Tmiożnł do tego kręgu moich zna- cej albo wpływającej do tej przystani, 
j  ornych s  pierwszej szczecińskiej po- | gle ktoś się tu musiał koło tego wszyst- 
dróży, s którymi niedługo miałem jesz- kiego trudzić, 
eze ras się spotkać na wiele godzin, pa- W  zielonym budynku przy szosie mie 
trzeć na ich pracę i  próbować opisać szkałi rzeczywiście trzej stróźe porto- 
ieh życie ' wego dobytku. Gotowali sobie w war-

Bowiem już w czasie pierwszego sztacie kartoflankę, kiędy zapukałem 
obchodu ich warsztatu, między pierw- do drżwi. Chciałem się dowiedzieć, ile 
s z y m i  objaśniającymi zdaniami, czułem jachtów i  łodzi czeka tu na młodzież z 
prymitywną śmieszność schematycznych kraju, kto to wszystko organizuje i kto 
dziennikarskich pytań o odbudowę, któ- już pływa.
ra przecież była kawałem ich życia. Otworzył mi eiężkawy dryblas w ma

O cóż można wypytywać człowieka, rynarskim ubraniu, prawie z łyżką 
którego posłano w ruiny stoczni i któ- gębie. Nie bardzo się nam gadało zrazu, 
ry w ciągu kilku miesięcy z niczego j Jakiś frajer przyszedł, w grudniu py- 
gkombinował w tyeh ruinach warsztat tać o jaching. Ale od słowa do słowa—  
mechaniczny? Który kładł się spać i rozkręcili się. W  leeie byli na kursie 
wstawał z myślą, jak zdobyć brakujące żeglarskim w Gdyni. Pływali nawet do 
koła, tryby i  panewki, skąd wydostać Finlandii, Szwecji i Rosji. Potem przy 
potrzebne młoty i  śrubstaki? Który I słano ich tu na remont i konserwację 
przeprawiał się na wyspy, w opuszezo- jachtów na zimę. Znali dobrze Szczecin, 
He hale, zburzone magazyny i w hał- f nie mieli dwudziestu lat, jak ich Niem­
cach rdzewiejącego żelastwa odszukiwał cy wywieźli spod Warszawy, tu? do pra 
potrzebne do uruchomienia warsztatu J cy w porcie. Byli palaczami na stait-
ośki i  tłoki.

Człowiek ten mógł równie dobrze za­
łożyć ręce i  przy piecyku w fu to rze  
napisać raport do Wydziału Zaopatrze­
nia, że tego i  tego mu brak, że be* do­
stawy tych urządzeń nie ruszy. Mógł 
siedzieć na swoim nabrzeżu i  czekać aż 
centrale zaopatrzenia i zbytu dopasują 
mu i  dostarczą potrzebne części.

Ale on żył swoimi maszynami. Jego 
stocznia remontowała już szkunery. 
Dzień w dzień tworzył się jako inży­
nier —  tworząc ów warsztat i próbować 
wypytać go o to -— na maleńką kar­
teczkę w notesiku —  wyszłoby równie 
nijako, jak pytać o pogodę.

Zgrabna „Santa Lucia”  czekała przy 
nabrzeżu na ostatnią techniczną od­
prawę.

Inżyniera Wiśniewskiego spotkałem 
mroźną już zimą. Nad Odrą było pu­
sto, nikt niepotrzebnie nie włóczył się 
ulicami. Przyholowane niedawno z Ha- 
vru pływające dźwigi stały, zdemonto­
wane z drogi, przy nabrzeżu Gollnow, 
Czekały na remont. Mroźny wiatr cią­
gnął jadliwie wielkimi placami fabryez 

nymi.
Oswoiłem się już trochę z miastem i 

wybrałem się na poszukiwania ludzi, 
którzy odbudowywali port i jego war­
sztaty. Starszy majster prosto oświad­
czył mi w drodze do kancelarii: pu­
nie, to wszystko inżynier Wiśniewski, 
Cały ten warsztat, to zresztą w ogóle 
jedyny. Przeprawialiśmy się, łaziliśmy, 
zbierali Nic nie było. Puste cztery 
ściany.
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Franc iszka  G i l a
i nie pojechaliśmy już na przejażdżkę 
po jeziorze Dębskim. Cienki lód łamał 
się jeszcze, ale mróz noc w noc kleił go 
coraz grubiej.

Nie wróciłem już więcej do trzech 
chłopców, którzy, gotując sobie w dom- 
ku nad Odrą kartoflankę, zabezpieczali 
na lato jachty. Wyrośli w głuchych, 
mazowieckich wsiach, ale w oczach mie­
li świat. Nie troszczyli się, co będą je­
dli, z czego będą żyli. Zbijając dach 
nad, jachtami, patrzyli na wody rzeki, 
wieloma ramionami ciągnącej ku mo- 

,Pan jest dziennikarzem... gdyby 
pan zechciał pojechać z nami dookoła 
świata...” , proponowali wciąż nieśmia­
ło —  „dadzą nam wszędzie jeść, gdzie 
tylko przyjedziemy, każdy klub jachtin 
gowy” .

Patrzyłem z nimi na północ, ku cie­
mniejącej rzece i  myślałem, że tu, nad 
Odrą, wyrasta prosto z wojny nieznane 
nam bliżej, śmiałe pokolenie, odważ­
niejsze wobec morza od pokolenia na­
szego. Dziwne, mazowieckie pokolenie, 
nie uznające innego życia jak na ło­
dziach i przystaniach, wiele myślące o 
morzach, a mało o kraju. Pierwsze po­
kolenie naszego wielkiego wybrzeża.

Nie pytałem ich ani o nazwiska, ani 
o codzienną pracę przy jachtach, któ­
rych tu, na jednej przystani, było wię­
cej, niż przed wojną, na całym wybrze­
żu. Mieliśmy się przecież nazajutrz zo­
baczyć.

Kiedy znów przejeżdżałem tamtędy 
w kwietniu, w domfcu i  na przystani 
akurat nie było nikogo. Czekałem dobrą 
chwilę. Chciałem dokończyć tamte roz­
mowy, odświeżyć z wiosną plany. Cżu­

kach, obsługujących port, pracowali 
przy trymerce i rozładunku. Szczecin 
był ich pierwszym partem w życiu. W  
ich wsiach nie było rzek, nie pływali 
nawet nigdy kajakami. Wszyscy wró­
cili do Szczecina.

Wyszliśmy na brzeg przystani oglą­
dać okręciki. Trzeba było wyłazić po 
drabince. Stojąc wysoko na pokładach 
omawialiśmy przyszłe wyprawy. Nikt w 
tym mieście nie był wobec mnie tak 
hojny i chcieli mnie wziąć na rejs do­
okoła świata. „Bezpieczeństwo, proszę 
pana, gwarantowane. 0, ten byłby naj 
lepszy. Najmocniejszy”  —  mówili, po­
kazując najodpowiedniejszy według 
nich stateczek.

Odra ścięła się w te dnie w śreiogę j łem, że zaciągnąłem jakiś dług wobec

T

s m

■trzech chłopców, którzy nie myśleli o 
handlu, „twardych i miękkich” , ani o 
„szaberku” . Marzyli, żeby w samotnej 
łodzi, pod polską banderą, przepłynąć 
świat. Byli na to gotowi, a ja nic napi­
sałem o tym ani słowa.

Wszystko to odbywało się na trasie 
Szczecin —  Stołezyn, .wzdłuż mojej, 
nieomal codziennej wtedy drogi do hu­
ty Szczecin.

Kiedy w kwietniu wstąpiłem do trzech 
szkuciarzy, wracałem właśnie z tej, ozę 
sto w zimie odwiedzanej huty. Pierw­
szy piec miał już lada tydzień ruszyć. 
Wykańczano elektryczną instalację, pró 
bowano pierwszą dmuchawę! Nowy dy­
rektor pokazywał mi kolejno we wszyst 
kich działach różnicę w odbudowie mię­
dzy chwilą obecną, a czasem, kiedy po 
raz pierwszy zapoznawałem się z bu­
tą. Coraz raźniejszy łomot toczących 
swe walce maszyn zwiastował, że nie­
długo ten różnojęzyczny jeszcze stukot 
maszyn połączy się w jeden wspólny, 
nieustający poszum, w trwały rytm 
produkcji.

Dyrektor Sławiński prowadził mnie 
śmiało i pewnie, wzdłuż wykończonych 
transmisji i przewodów, jak włodarz 
mechanicznych sił, ostatecznie ustawia­
jących się w produkcyjny ordynek. W  
ciągu paru miesięcy zrobiono tu wiele, 
bodajże więcej niż przez poprzednie 
pół roku i młody, po wojskowemu o- 
dziany dyrektor nadał podobne tempo 
naszym oględzinom. Wkrótce doprowa­
dził mnie z powrotem do wejściowej 
furty.

Nie umiałem mu się jakoś oprzeć. 
Tak czy nie, miałem wrócić jeszcze na­
zajutrz, rozejrzeć się dokładniej i nie
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poszedłem już tego dnia odwiedzić in­
żyniera Wita.

Inżynier W it, „wielkopiecownik”  
Stołczyna, uczył mnie pierwszy czytać 
hutę. Pokazywał piece, tłumaczył tem­
peratury, stopy, topniki, ale nade wszy­
stko wracaliśmy do tulolu.

.Tulol, widzi pan, tulol. Niemcy tu­
taj dochodzili do tulolu”  —  powtarzał, 
ilekroć znaleźliśmy się wokoło koksow­
ni buty*

Przypominałem sobie wielkie drzewo 
na wystawie którejś z drogerii w Kato­
wicach. Miało mnóstwo gałęzi i listowia. 
Każda gałąź, każda gałązka kończyła się 
tablicą z kolejną nazwą ubocznego pro­
duktu koksowania węgla. Drzewo było 
pełne tablic, jak owoców w rok uro­
dzaju. Nasze koksownie dochodziły do 
paru najgłówniejszych z tych produk­
tów. Tu, Niemcy —  aż do tulolu. Przy­
dawało im się to bardzo do zbrojeń, do 
materiałów wybuchowych.

„Warto dźwignąć ten przemysł, pa­
nie”  —  zapalał się w długich rozmo­
wach. Sześćdziesiąt lat temu nie było tu 
jeszcze niczego. Wypytywałem o to 
Niemców.

Ale najlepiej poznałem inżyniera W i­
ta w dwóch rozmowach. Jedna zdarzyła 
mi się z robotnikiem sąsiedniego od­
działu huty, drugą miał on sam ze swo- 

I im kolegą.
Stary robotnik ni stąd ni zowąd po­

wiedział mi, że wszyscy najchętniej pra 
cowali na wielkich piecach u inżyniera 
Wita.

Że on zawsze za robotnikiem obstoi. 
Że gdzie może, da zarobić. Upchnie 
nkord, albo z innej strony. Jedna dziew­
czyna strąciła u niego przez dzień parę- 
naście ton koksu. Że chodzi za tym, czy 
każdy jego robotnik ma to, co się ma 
należy.

Przy drugiej rozmowie byłem tylko 
obecny. Inżynier W it miał nazajutrz 
wyjechać na Śląsk, pilnować zamówień
i ehciałem jeszcze sprawdzić parę szcze

gółów. Rozmowę przerwał nam wkrótce 
jego kolega. Rychło zaczęliśmy mówić 
we igójkę. Byłem ciekaw, czy huta ru­
szy w terminie. Towarzysz pracy inży­
niera twierdził —  że nie. Inżynier 
W it —  że tak. Sam, chociaż laik, wobec 
ilości czekających jeszcze wykonania 
prac myślałem także —  nie. Ale ser­
cem całym byłem za tym szczupłym, 
pełnym pogody inżynierem, za jego wia 
rą w to, że huta ruszy przewidzianego 
dnia. Za jego wiarą w wysiłek i  nie­
wiarą w „realne, obiektywne” przeszko­
dy, mające uniemożliwić terminowe nos 
palenia pieca.

Czułem instynktownie, że wiara ta 
stanowi o charakterze jego pracy, że 
przydaje jego wysiłkom ów niby .nie­
realny” , a przecież przemagający, zwy­
cięski sens. Słowa tamtego brzmiały jak 
trwożliwy rachunek referenta, słowa 
tego jak poryw budowniczego, konstrnk 
tora materii.

Tamten mówił, że przeniesiono ich ta 
ze Śląska, że prowadzą dwa domy i  co 
dostają —  W it odpowiadał, że poess- 
ciarz nie dostaje nawet części tego, a 
jednak także pracuje.

W  końcu roześmiał się, zwrócił jesz- 
oze młodą twarz ku mnie i powiedział: 

—  Panie, to tylko z zazdrości, ż e  
wszystkie pieniądze poszły w wielkie 
piece, a on nie dostał nic...

Przypomniałem sobie jego pierwsze 
słowa w naszych rozmowach o hucie. 
Brzmiały one: „dla nas, tutaj, central­
na Polska to daleko, panie” —  i tera* 
dopiero dosłuchałem "się w nich zapo­
wiedzi tej mocnej wiary w .kawałek 
przemysłu” na szczecińskim Zaodrzu, 
z którą spotykałem się później dzień w; 
dzień w oddziale wielkich pieców.

Przed III Zjazdem Przemysłu Z. Odzyskanych
Obrady Instytutu Bałtyckiego

Odbudowa, państwowej huty  „ Stołezyn” w Szczecinie

W dniach 9 MO września, a więc 
tuż po zakończeniu III Zjazdu Przemy­
słu Ziem Odzyskanych odbędzie się w 
Szczecinie konferencja zorganizowana 
prze* Instytut Bałtycki.

Konferencja ta będzie posiadała cha­
rakter zamkniętych obrad, w których 
wezmą udział członkowie komisji nau­
kowych instytutu, a mianowicie: komi­
sji geograficznej, gospodarczej i ekono­
miczno - morskiej. Ponadto przybędą 
przedstawiciele instytutów: śląskiego, 
zachodniego, Biura Studiów Osadnfczo-

Przesłedleńczych oraz zaproszeni przed 
Stawickie władz.

W toku obrad wygłoszonych zostanie 
ponad 12 fachowych referatów, z któ­
rych na szczególną uwagę zasługuje 
referat DR A. WIELOPOLSKIEGO pt. 
„ZAGADNIENIE PORTOWE SZCZE­
CINA W ŚWIETLE OBRAD III ZJAZ 
DU PRZEMYSŁU ZIEM ODZYSKA­
NYCH” oraz referat „SKŁAD LUDNO 
SCIOWY 1 POTRZEBY OSfEDLEŃ 
CZE POMORZA SZCZECIŃSKIEGO 
Z PUNKTU WIDZENIA GOSPODAR­
CZYCH POTRZEB TERENU“ , (kb)

Kronika śiąsko - dąbrowska
(O d  naszego korespondenta)

ALDREY — NOWY 
STOP ALUMINIOWY

Polski przemysł kablowy rozpoczął 
pracę nad nie produkowanym dotąd w

W krainie piwem
„Arcyksiqżęcy" browar w

płynącej
Żywcu

O trzy kwadranse drogi od cen­
trum Żywca znajduje się jeden z naj­
większych browarów w Polsce „Bro- 

' Wiśniewski. był ubrany biednie. Nie j war Żywiec“ . Przed wojną własność
mówił wiele. Prosił, żeby porozumieć arcyksłęcia Olbrachta Habsburga, 
muwn _ , . . , . Drogą, gdzie powietrze pełne jest
się wpierw z Wydziałem Technicznym i kurzu od przejeżdżających aut, dio- 
Urzędu Morskiego. Zamówiłem się: my- j cierarn do' frontonu przydrożnych za-
fiałem tu jeszcze nieraz przyjść, ale | 
niedługo musiałem wyjechać.

Minęło potem beiz mała pół roku 
daleko od tego miasta. Wciąż myślałem 
o tym inżynierze, o ludziach, którym 
obiecałem spisać ich życie,

Kiedy ostatniej niedzieli lipca chło­
piec, mający nocną służbę na dźwigu, 
przypłynął łodzią do pasażerskiego na-

budowaó zakładu. Wymija mnie kil­
ka ciężarówwek z podwójnymi przy- 
czepkami, są to auta wypełnione becz 
kami z piwem.

Browar posiad oddziały w Krako­
wie, Poznaniu, Białej, Skoczowie, obok 
rozlewni piw znajdują się tu również 
i fabryki wód gazowych.

Naczelny dyrektor, inż. Foks, jest 
starym piwiarskim fachowcem. Obo­
wiązki dyrektora spełnia już przeszło

brzeźa, prawie od raau zapytałem o im- 20 lat.
1 Browar przed wojną wytwarzał 86 

ty®, hektolitrów piwa i porteru. Plan 
na rok 194? Centralnego Zarządu Pań 
stwowego Przemysłu Fermentacyjnego 
waha się w tych samych granicach.

W tej chwili większa część planu 
została już wykonana. W czerwcu 
sprzedano 9.600 hektolitrów piwa. Jak

żyniera Wiśniewskiego.
__Nie ma inżyniera Wiśniewskiego.
Była to bardzo nieudała podróż ta I 

wyprawa zimą.
Długi takie zostawiałem wszędzie.
Któregoś przedświątecznego dnia włó I cuojju 

czyłem się znów wzdłuż Odry. Na daw- dowiadUję, zdolność produkcyjna 
nyeh nabrzeżach przemysłowych urzą- browaru jest znacznie większa, lecz 
dzał się teraz nasz port. Uprzątano, zasoby jęczmienia nie pozwalają na

równano poziomy, zaprowadzam dek- ra^ e ^  r° o k T  ta" w a ^  zaczął’praco 
tryezne instalacje. Chciałem dojść do j wafi w baTCjZ0 trudnych warunkach. 
„Huku” , gdzie szwedzkie szkunery ła- Niemcy bowiem prowadzili eksploata- 
dowały węgiel W  drodze tramwajem eyjną gospodarkę, nie odnawiając, ani 
d„ Z  w naszym por- « k t
cie nabrzeża, migała zawsze po prawej I j3raji cajy transport samochodowy, ko 
atronie, mała prostokątna przystań, nie z wozami, 30 wagonów piwnych,
obstawiona wywindowanymi na brzegi maszyny biurowe, zniszczyli przewo

dy telefoniczne i wysadzili bocznicę
jachtami. . ' I kolejową.

Popodpierane drągami stały na swo- utrudnionych 'isób sięga po
ich oifżkich kilach, *U »k ia  teraz, }ak j przedwojennego. „Odczuwa się

(Od naszego korespondenta)
jednak brak dostatecznej ilości sił fa­
chowych — wyszkolonych, technicz­
nych piwowarów — mówi dyr. Foks. 
Zorganizowaliśmy kurs dokształcający 
przy Zjednoczeniu w Zabrzu. Poza 
tym brak nam, co jest specjalnie waż 
ne, rutynowanych księgowych, bu­
chalterów obznajotmionych z gospodar­
ką planową".

Przewodniczącego Rady Zakładowej, 
tow. Mucharskiego spotykam w sto­
łówce przy wydawaniu dyspozycji o- 
biadowych. „Obiady — mówi tow. 
Mucharski — otrzymują robotnicy 
bezpłatnie. Dużą pomocą jest własny 
ogród przy browarze, w którym posia 
damy nawet inspekty“ .

Przy stołówce znajduje się świetli­
ca, w której robotnicy mają codzien­
nie świeżą prasę lokalną i centralną. 
Przy browarze Istnieją spółdzielnie.

Tow. Mucharski1 opowiada o okresie 
początkowym, o bohaterstwie robotni­
ków, którzy przyczynili się dto ura­
towania przed Niemcami inwentarza 
(np. pasy) czy surowca. Tow. Muchar­
ski podkreśla dobrą współpracę Rady 
Zakładowej z dyrekcją.

Ostatnio Rada Zakładowa wysunęła 
projekt zrobienia posadzki w hall ob­
ciągowej oraz przebudowy aparatów 
obciągowych tudzież wybudowania 
specjalnego budynku dla stołówki. 
Projekt ten uzgodniono z dyrekcją i 
obecnie czeka się tylko na odpo­
wiedź centrali, by przystąpić do 
pracy.

Tow. Mucharski oprowadza mnie po 
browarze. Przechodzimy przez flasz- 
karnię, warzelnię, umywalnię beczek, 
bednamię, zwiedzamy elektrownię.

We wszystkich oddziałach panuje 
wzorowy porządek i dyscyplina.

Kierownik bednami, St. Szyszko, 
pracuje tu już 41 lat. Zapytany o naj­
lepszych robotników, wskazuje na ob. 
W. Cadcrka oraz J. Biernata, których 
najwyżej ceni w swoim dziale, zwłasz 
cza ob. Biernata, który wykonuje naj­
cięższą pracę. We flaszkami wy­
różnia się Karol Urbaś 5-ty (Urbasiów 
bowiem posiada browar aż sześciu — 
mówi z uśmiechem majster). Młody 
ten robotnik nie tylko przoduje w 
pracy, lecz uczęszcza jeszcze do 
szkoły.

W dziale fermentacji wyróżnia się 
majster Wł. Chabdas, który ma za 
sobą więcej, niż 40 lat pracy.

Wśród młodych robotników wielu 
pracuje do godz. 14, po »czym jadą do 
Żywca do szkoły. Młodzież ta uczęsz 
cza na kursy popołudniowe. Duża 
część młodzieży kształci się w szko 
łach zawodowych. Dyrekcja browaru 
idzie na rękę uczącym się zwalniając 
ich codziennie 2 godziny wcześniej.

Przodującym robotnikiem w bed- 
narni, również uczniem w szkole jest 
20-letnl St. Jagorz.

Robotnicy browaru, wytypowani do 
Komitetu Walki ze Spekulacją, prze­
prowadzili kontrolę przedmieść Żyw, 
ca, a nawet wyjeżdżali w teren do 
miejscowości oddalonych o 60 km, jak 
np. Sucha. Rezultatem kontroli było 
wiele sporządzonych protokółów.

Wychodząc z browaru z przykro­
ścią zauważyłem iż wszędzie tu jesz, 
cze widnieją napisy „Arcyksiążęcy 
browar w Żywcu“ . Czy nie czas za

„Browar nasz — z dumą zaznacza tow trzeć wspomnienia arcyksiążęcej prze-
Mucharski — pod względem nowo­
czesności urządzeń technicznych stoi 
na pierwszym miejscu w Polsce“,

szłości?
Administracja

myśleć.
o tym po­
li. Nowak

kraju stopem aluminiowym aldrey, któ­
ry nadaje się do elektrycznych przewo­
dów napowietrznych, zastępuje całkowi 
cie linki miedziane i znajduje szerokie 
zastosowanie w Mach telefonicznych. 
Produkcja aldrey przyniesie duże ko­
rzyści gospodarcze. Obecnie Fabryka 
Kabli ł Drutu w Będzinie zaprojektowa­
ła specjalną odlewnię przystosowaną do 
istniejącej walcowni miedzi dla przerób­
ki aldrey.

Pierwsze próby stopu aldrey przepro­
wadzone zostały z pozytywnym wyni­
kiem w  walcowni metali w Gliwicach. 
Jmż w przyszłym miesiącu pierwsze 
polskie Uniki aldrey, w  ilości ca 40 ton, 
będą oddane na elektryfikacja wsi.

PIENIĄDZE SĄ — TO I KROWY 
BĘDĄ

W ramach akcji rozprowadzenia kre­
dytów na zakup krów, prowadzonej 
przez Ministerstwo Ziem Odzyskanych, 
przeznaczono na początek dla powiatów 
Śląska Opolskiego 15 milionów złotych. 
Z kredytu tego skorzystały dotychczas 
powiaty: niemodliński, kozielski, kłucz- 
borskl, raciborski; w mniejszym stopniu 
powiaty: lubltalecki, strzelecki, opolski, 
nyski. Dotychczas sprowadzono 138 
krów.

Z ogólnej sumy 15 milionów złotych 
zużyto już 45 proc. kredytu.

NAWOZY SZTUCZNE, NARZĘDZIA 
ROLNICZE, SIANO PRASOWANE, 
DRZEWO OPAŁOWE, BUDULCOWE 
orni duży wybór stolarki liściastej 

p o 1 e e a
Powiatowa Spółdzielnia Samopomoc 
Chłopska w Warszawie, Hoża nr. 27. 

Tel. 8.84.50, 8.84.67 1 8.61.11. 
Składy: nl. Grzybowska 40.
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SZYBY kryształowe okienne, wysta­

wowe i inspektowe, wypukłe do zega 

rów i reflektorów, lustra w różnych 

wymiarach. Szllfiemia szkła, podra­

bianie luster, roboty szklarskie, szkle­

nie samochodów, A. Buriedny, W-wa 

Praga, Targowa 56 w podwórzu. 2143

Huta rzeczywiście ruszyła późni#}, 
niż przewidywały to terminy. Myślałem, 
że tym bardziej winienem się zobaczyć 
z człowiekiem, który wierzył i praoo- 
wał na to, żeby ruszyła na czas. Czu­
łem, że jest to warunek uczciwości me­
go zawodu: dzielić z tymi ludźmi nie 
tylko ich osiągnięcia —  trwać przy 
nich w dniach ich klęsk. Szukać wspól­
nie przyczyny, swoimi środkami pomóc 
ją  usunąć.

Znów wyjechałem. Zawsze myślałem, 
że napiszę o nim osobno. Cały wielki 
reportaż o naszych rozmowach, naszych 
wspólnych drogach przez hale i nabrze­
że nadmorskiej huty. Chciałem mu de­
dykować to, co zawdzięczałem rozmo­
wom z nim. Jego, właśnie jego nie wy­
mieniłem ani razu w paru opisach po­
bytu w hucie. Chowałem uroczyście na 
koniec. I  tego reportażu dotychczas nie 
napisałem. Zabrakło mi jednej rozmo­
wy, jednego jeszcze pobytu w hucie. 
Jego piece poczęły tymczasem już da­
wać surówkę.

Przeglądałem potem tutejsze gazety. 
Spotykałem sprawozdania dyrekcji, 
przez kalkę, te same, które i mnie chda 
no wręczyć pierwszego dnia odwiedzin. 
Odcięto tylko podpisy dyrektorów. Nikt 
nie napisał o wielkopiecowniku inżynie­
rze Wicie, o ludziach dniem i nocą zwią 
zanych z nadgraniczną hutą, robotni­
kach, bez których huta Szczecin nie pło 
nęłaby ani jednej minuty.

Pisano o wczorajszym poświęceniu 
nowych knajp, ale nikt nie napisał o 
trzech chłopcach na przystani „Zrywu” , 
każdej chwili gotowych wyruszyć w ło­
dzi na dalekie morza. Niewątpliwie re­
portaż z otwarcia nowej placówki ga­
stronomicznej bardziej popłaca, niż wy­
szukiwanie biednych chłopców, chcą­
cych samotnie pływać po oceanach. Ale 
wątpić należy, czy bałtycko-polskie fra­
zesy z pierwszej strony i opisy otwar­
cia „bałtyckich”  kawiarni ze strony 
przedostatniej lepiej przyczynią się do 
stworzenia polskich kadr morskich, nie­
zbędnych dla odzyskanego wybrzeża.

Dług mój rósł w miarę dostrzegania, 
jak w wielokrotnych cyfrach, procen­
tach i syntezach narodowych zagubiono 
tych skromnych ludzi produkcji, lodzi 
wielkiej wiary w swój mały -warsztat. 
Są to tylko ci, z którymi parę godzin 
przeżyłem osobiście. Trudno mówić, że­
bym wobec ich pracy, ich twórczych 
marzeń, spłacał go całkowicie.

Franciszek QÜ
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Ogłoszenie
Urząd Wojewódzki — Wydział Opieki Społecznej w Olsztynie 

poszukuje pielęgniarek wykwalifikowanych do pracy w zakła­
dach dla dzieci do lat 3.

Warunki: mieszkanie, opal, światło i całodzienne utrzymanie, 
wynagrodzenie gotówką 4.000 zl miesięcznie. W wypadkach wy­
jątkowych kwalifikacji wynagrodzenie w gotówce może być 
wyższe.

Zgłoszenia nadesłać pocztą.
2141

P A P Y  D A C H O W E
B I T U M I C Z N E  Z P O W Ł O K Ą

LEPIKI: bitumiczny, smołowy, posadzkowy. Karbolineum znor­
malizowane. Lakiery do żelaza. Masy izolacyjne. Masy 
kablowe wysokiego napięcia poleca fabryka: 

Towarzystwo Zakładów Przemysłowych | g  g i l
Dzierżawca JAN PRYLIŃSKI 
Warszawa, ulica Mińska 74.

t f
2016

P R Z E T A R G
Ubezpieczalnia Społeczna w Siedlcach, ul. Kilińskiego 14, ogła­

sza przetarg na budowę domu dla lecznictwa przy ul. Fermiń- 
skiego 10.

Bliższe informacje oraz ślepy kosztorys można otrzymać w 
Bmrze Ubezpieczalni Społecznej w Siedlcach przy ul. Kilińskie­
go 14.

Oferty odpowiadające treści ślepego kosztorysu, w zalakowa­
nej kopercie z napisem: „Oferta na budoAvę domu lecznictwa 
przy ul. Fermińskiego 10“ należy składać do dnia 25 sierpnia 
1947_r. 'do godz. 10-ej pod wskazanym wyżej adresem, gdzie 
również w tym< samym dniu o godz. 10-ej rano nastąpi otwarcie 
ofert.

Do oferty należy dołączyć:

a) kwit wpłaconego do K.K.O. w Siedlcach Nr konta 4 Ubez-
p;ecza'łni Społecznej w Siedlcach, wadium przetargowego 
wysokości 1 % sumy ofertowej, ,

b) Nr karty rejestracyjnej przedsiębiorstwa przemysłowego.

pieczeni a Spoicczna w Siedlcach zastrzega sobie prawo 
wyboru oferenta niezależnie od oferowanej sumy, oraz unieważ- 
fi.enłe przetargu i prawo uznania, że przetarg nie dal wyniku, 
bez podania powodów i ponoszenia jakichkolwiek odszkodowań.

2076

Przetarg nieograniczony
Wydział Administracyjno - Gospodarczy Ministerstwa Bezpie­

czeństwa Publicznego ogłasza przetarg nieograniczony na do­
stawę:

1.000 kg pasty bezbarwnej do podłóg gat. I-szy.
Oferty należy składać w Biurze Przepustek Ministerstwa Bez- 

peczeństwa Publicznego przy ul. Koszykowej nr 10 do dnia 25 
s:erpn!a 1947 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 26 sierpnia br. o godz. 12-ej.
Wydział Administracyjno - Gospodarczy Ministerstwa Bezpie­

czeństwa Publicznego zastrzega sobie prawo dowolnego wybo­
ru oferenta oraz unieważniema przetargu bez podania przyczyn 
i ponoszenia jakichkolwiek odszkodowań.

2107

KAWiABMlA

DANCI NG FE M IN A KAWIARNIA
DANCING

Reprezentacyjny laka! rsrrywlewy w Gdyni, ul. Wybickiego 3
TsSefon Nr 2*4-53 Tatefon Nr 2*4-53

Obwieszczenie o licytacji
9 Urząd Skarbowy w Warszawie zawiadamia, że w dniu-20 

sierpnia br.,̂  o godzime 10 w lokalu 9 Urzędu Skarbowego 
Przy ulicy Noakowskiego Nr 4 odbędzie się w drugim terminie 
publiczka licytacja następujących przedmiotów:

Dziana jedwabna 20 kg, 100 szt. kompletów jedwabnych 
damskich,, 104 kompletów jedwabnych damskich z koronkami, 
12 sztuk spodów z koronkami, 33 szt. koszul nocnych damskich 
jedwabnych, 6 szt. koszul bawełnianych. Wszystkie przedmio­
ty oszacowane na sumę 242.120 zł. * 2140
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1 OKAZJI MiĘDZYHARODOWYCN TARGÓW GDAŃSKICH
rewelacyjny program artystyczny:

F  e  s  ł »w  er I t a ń c a  i  m u z y k i
udział biorą:

N. i K. M A C I A S Z C Z Y K
znakomita para baletowa

SIOSTRY KOMOROWS KI E
art. baletu Opery -Warszawskiej 

(w programie II rapsodia Liszta)

„ B O O G I E - B A N D "
zespól solistów jazzowych z najpopuiar niejszym 
w Polsce WŁADYSŁAWEM KOWALCZYKIEM 

na czele

Przy mikrofonie: Eddy Grochowski 

Kierownictwo artystyczne: Bogusław Klimczok

2092

GŁOS S P O B T O W Y
Ogólnopolskie Igrzyska kolejarzy
zwyciężył okręg gdański

Początek programy o godzinie 23 Loka! czynny od godziny 21 do 4 rano
*

» TRYBUNA WOLNOŚ CI «

TYGODNI K POLI TYCZNO - SPOŁECZNY
przynosi w numerze 27 (135)

Włodzimierz Sokorski — Wybory związkowe szkołą 
jedności.

S. Nocuń — O właściwy system płae.
Wywiad z tow. Olewińskim dyr. Głównego Biura Cen. 
R. Kornecki — Europa nie jest towarem.
Z. Młynarski — Poprzednicy naszych czasów.
Helena Jaworska — Z walk Armii Ludowej.

E. Żytomirski — Festiwal szekspirowski.

Z tygodnia na tydzień. — Co pisze zagranica. — Teatr — Film 
— Muzyka. — Na widowni międzynarodowej. — Ruch robotni­

czy zagranicą. — Wolna Trybuna. — Sport.
2083

W dniu 17 beri. zakończyły się w Po 
znaniu ogólnopolskie igrzyska koleja­
rzy. W ogólnej punktacji zwyciężył 
okręg gdański 399 pkt. przed poznań­
skim 277 pkt., Katowicami 159 pkt., 
Warszawą 112 pkt., Wrocławiem 78 
pkt., Lublinem 72 pkt, Krakowem 55 
pkt., Łodzią 51 pkt., Szczecinem 44 
pkt. i Olsztynem 20 pkt.

W lekkiej atletyce rozegrano nastę­
puj ące konkurencje: w  biegu na 400 m 
zwyciężył Lipski (Warszawa) 52,4 sek. 
przed Kuberą (Gdańsk) 53,3. Bieg na 
5 tys. m wygrał Ostolski (Warszawa) 
w  'czasie 16,25 min. przed Jurzakiem, 
Sztafetę olimpijską wygrał Gdańsk w 
czasie 3.34,3 min. przed Poznaniem. 
Trój skok wygrał Hofman (Poznań) wy 
niklem 13,40 om, uzyskując najlepszy 
powojenny wynik w Polsce. Bieg 1.500 
m wygrał Ostolski (Warsz.) w  4,24,1 
min. przed Kuberą. 100 m wygrał Szy- 
moszek (Katowice) 11,1 sek. przed Lip 
skim (Warszawa) 11,2 sek. i Duneckim 
(Gdańsk) 11,2 sek.

W konkurencjach kobiecych zwycię­
żyły: rzut dyskiem Bobrzańska (War- 
:8za--?a) 35,14 m, poza konkursem 37,34 
m. Bieg 200 m .wygrała Witkowska 
27,8 sek. Skok wzwyż Peners 
(Gdańsk) 140 cm. Bieg 100 m Sroczek 
(Gdańsk) 13 sek. Sztafetę 4 X  100 wy­
grał zespół Poznania w  czasie 57,6 sek.

Finały gier zespołowych przyniosły

wyniki następujące: koszykówka me* 
■ ska Poznań — Gdańsk 39:22 (14:4) 
Siatkówka męska Kraków — Poznań 
2:1 (15:9. 8:15, 15:2). Siatkówka żeńska 
Gdańsk — Poznań 2:1 (13:15, 15:11-
11:15).

W turnieju piłkarskim w finałach 
Poznań pokonał Gdańsk 7:4 (5:2),

W zawodach kolarskich na 25 okrą­
żeń toru zwycięży! Wrzesiński (War­
szawa) przed Rychterem (Gdańsk). Ze­
społowo wygraia Warszawa 10 pkt. 
przed Poznaniem 8 pkt.

Finały zawodów bokserskich dały n» 
stępujące wyniki: w wadze muszej 
Kasperczak (Poznań) pokonał na punk 
ty Woźniaka (Łódź), w wadze kogu­
ciej Spruś zwyciężył Kudlaczyks 
(Gdańsk), w wadze 'piórkowej Drąż- 
kowsk: wygrał zdecydowanie z Kitzin 
gerem (Śląsk), w wadze lekkiej Każi- 
mierczak (Poznań) zwyciężył Zieliń­
skiego (Gdańsk), w wadze półśredniej 
Chychła zwyciężył po wyrównanej wal 
ce Okruszkiewicza (Śląsk), w wadze 
średniej Rajski (Gdańsk) wypunktował 
Meierowicza (Poznań), w wadze pół­
ciężkiej Dolecki (Gdańsk) pokonał na 
punkty Pietrzyka (Śląsk), w  wadze 
ciężkiej Szczypiński (Śląsk) znokauto­
wał w pierwszym starciu Sobieraj ski* 
go (Poznań).

W spotkaniu zapaśniczym Poznań
zwyciężył Gdańsk w stosunku 24:3.

Pocztowcy w walce o puchar
Gdańsk -  Olsztyn 11*0

Mecz piłki nożnej, w ramach turnieju 
o puchar Min. Poczt i Telekom., zakoń­
czył 6ię rekordowym zwycięstwem Gdań 
ska, który pokonał pocztowców Olszty­
na 11:0.

Zespół pocztowców' Gdańska był ó kla­
sę lepszy od przeciwnika i imiał przez 
pełne 90 minut zdecydowaną przewagę.

Bogatym łupem bramkowym podzielili 
się Reinsch 1, Pikies 4, Czerajewskl i Pi 
lawski po 3.

Zawody prowadził dobrze sędzia Wo- 
c banka.

Sądząc z przebiegu meczu należy 
przypuszczać, że zespół piłkarski Olszty­
na zajmie ostatnie miejsce w turnieju.

SZCZECIN — POZNAN 6 :3
Pocztowy zespół Szczecina odniósł 

zwycięstwo nad pocztowcami Poznania 
3 :3  (3: 1).

Na specjalne wyróżąjenie u zwycięz­
ców zasługuje Tusiński, zdobywca 4 
bramek. Zawody prowadził sędzia For- 
tuński.

VV półfinale Szczecin zwycięży! Kato­
wice 2 :1 , a Gdańsk odniósł zasłużone 
zwycięstwo nad Krakowem 3 : 0.

W finale o pierwsze miejsce wałczyć 
będą Gdańsk i Szczecin, o trzecie miej­
sce Katowice i Kraków.

PIERWSZE PRZEDBIEGI 
NA 60 i 100 m

W ramach ogólnopolskich igrzysk spor 
fowych pocztowców odbyły się przedbie 
gi na. 60 i 100 m.

Kraków-Warszawa 3 :3  (2:2)
Gra była szybka i interesuj qca

Wyniki przedstawiają «1? następująco:
Kobiety 60 m: — 1) Kotasow* — Ka­

towice 8$; 2) Sopsńsfca — Wrocław 9,4; 
3) Ra?cz h m  10,2; 4) Chełmicka — 
PóatóS II.

Mężczyźni 100 mi i )  Polok — Kato­
wice f2,3; 2) Kop — Kraków 12,5; 3) 
Abramowski — Wrocław 12,6; 4) Skemp 
ski —- Olsztyn 12,8.

Z powodu, uzyskania jednakowego cza 
su przez Polaka i Kopa o tytule mi­
strza zadecyduje, finał, który odbędzie się 
w trzecim dniu igrzysk. ' (r)

A u s tra lia  w ygryw a 4 :1
w meczu z Czechosłowacją
o p u ch ar D avisa

W dniu 16 bm. zakończył się w Mon­
trealu mecz tenisowy o puchar Davka 
między Czechosłowacją i Australią, za­
kończony zdecydowanym zwycięstwem 
Australijczyków w stosunku 4:1. W o- 
siatnim dniu meczu rozegrano dwie gdy 
pojedyncze: Bfomwich (Australia) zwy­
ciężył Drobnego (Czechosłowacja) w 
stosunku 6:2, 7:5, 6:4, a. Pails" (Ausłra-j 
lia) Cernika (Czechosłowacja) 6:3, 4:6, j 
6:2, 3:3. Dzięki temu zwycięstwu Au-! 
stralia zakwalifikowała się do meczu fi- i 
nałow.ego z USA.

W dniu 17 bm. rozegrano na Stadio­
nie Wojska Polskiego w Warszawie 
mecz z cyklu ' rozgrywek o puchar im. 
śp. Kałuży między Warszawą i Krako­

wem. ' N,
Drużyny wystąpiły w następujących 

składach: Kraków — Jurewicz,. Gędłek, 
Flanek, Jabłoński, Parpan,' Mar r. Gier- 
glel, Gracz, Szewczyk, Kohut,, Babula. 
Warszaw* — Borne* (Skromny), Pru­
ski, Szczepaniak, Walko, Brzozowski, 
Szczurek, Jaźnickl, Ochmański, Sw<- 
«TJ5, GSrakl, HÜíüiSarsM.

Mees w  eteilppy, gra była szybka 
i interesując*. Wynik remisowy nie 
k r ' rodnej z ifcżyn .: w  piarwszej 
połowie gry. pmew^fela nieco W -

Przed nowym sezonem
Wybrzeże (Gdańsk —

Wspaniała ta. impreza, która zapocząt­
kuje sezon bokserski w Szczecinie, od­
będzie się w niedzielę, 24 sierpnia br., 
o godz. 19 na korcie centralnym przy 
Al. Wojska Polskiego.

Skład reprezentacji Wybrzeża i Szcze­
cina, przedstawia się następująco: 

WYBRZEŻE: 
papierowa — Reinsch, , 
musza — Zieliński — mistrz Polski

•junior,
kogucia — Umiński, 
piórkowa —• Antkiewicz—mistrz Pol­

ski,
lekka —■ Skierka, 
półśrednia — Iwański, 
średnia — Rajkowski, 
pół ciężka — Szymankiewicz, 
ciężka — Lick.
SZCZECIN:
papierowa — Balcerowicz,

wa w dru.o* — Kraków. Drużyna kia 
kowska miała przewagę techniczną nad 
przeciwnikiem, który nadrabiał bojo- 
wością i ambicją.
***"*"     .......... i—.. i ------- ■ ~

Drugi dzień
m s tiz o s iw  P o lsk i
w waterpolo

W drugim dniu mistrzostw Polski w 
piłce wodnej, rozegranym w Krakowie, 
padły następujące wyniki: Polonia (By 
tom) — KSZO 2:0 (1:0). Elektryczność 
(Warszawa) — Pogoń (Katowice) 1:0; 
(0:0); Cracovia — San (Poznań) 4:1 
(0 :1).

W
G d y n ia ) —  S zc ze c in

musza — Dąbrowski, 
kogucia — Stachowicz, 
piórkowa — Możdzyński, 
lekka — Bartniak, 
pół średnia — Rynkowski, 
średnia — Wilczek, 
pół ciężka — Pietrzak, 
ciężka — Deringer.

Jest to najsilniejsza ósemka Wybrze­
ża, wśród której widzimy króla nokau­
tów Iwańskiego, który znokautował mi­
strza Polski, Olejnika. Obecnie Iwański 
walczyć będzie z Rynkowskim, który 
zwyciężył mistrza Węgier Budaya.

Również w wadze średniej walczyć 
będzie . młody, utalentowany , zawodnik 
Rajski, który w ramach turnieju o „Błę­
kitną Wstęgę Bałtyku“ stawiał zacięty 
ojór Kolczyńskiemu, wygrywając z riffl 
trzecią rundę. (r)

RICHARD WRIGHT S I )

SYNAMERYhU
—  Pocztą?
—  Nie, ktoś go podłożył pod drzwi.
—  Czy chce pan płacić okup?
—  Tak — powiedział Dalton — chcę zapła­

cić. Posłuchajcie, panowie, możecie mi dopomóc 
i może ocalić życie mego dziecka, pisząc w wa-

Jeszcze raz spróbował się uwolnić i wre­
szcie mu się to udało. Kot zeskoczył i zaczął 
się ocierać o jego nogi. —  Do diabła, czyż ni­
gdy mnie nie zostawi? —  Pan Dalton mówił 
dalej.

— Panowie, możecie robić zdjęcia, ale po­
czekajcie chwilę. Tylko co dzwoniłem na polic­
ję prosząc o natychmiastowe zwolnienie Erlo- 
ne‘a. Podajcie do publicznej wiadomości, że nie 
mam zamiaru go oskarżać. Jest to bardzo waż­
ny punkt i powinien być ogólnie wiadomy. Przy­
puszczam, że wasze gazety zajmą się tym.

Czyżby podejrzenia zaczynały się odwracać 
od Jana, myślał Bigger? A co by się stało, gdy 
by teraz próbował zemknąć? Czy go pilnują?

—- Chciałbym też —  mówił dalej Dalton — 
przeprosić go publicznie za aresztowanie i zwią­
zane z tym przykrości. —  Przerwał na chwilę, 
zwilżając językiem zeschłe wargi i spojrzał w 
dół na ludzi, którzy pracowicie notowali jego 
słowa na świstkach papieru. — I, panowie 
chciałbym podać d wiad— -'  '.
O'.:-. łiH ii.'. ..-..-3* D3T)i.... *••• .u.. 1... ĉLTIUćl . „i...

M W D y
znów mu się głos załamał. Za nim, trochę z bo­
ku, stała pani Dalton kładąc mu białą rękę na 
ramieniu: dziennikarze podnieśli aparaty i znów 
krótki błysk światła rozjarzył ponurą czerwień 
piwnicy. —  Chciałbym podać... Dalton mówił 
cichym głosem, który jednak rozlegał się w, 
każdym kącie, jak donośny szept —  że panna 
Dalton zostało porwana.

—  Porwana?
—  Och!
—  Kiedy?
— Prawdopodobnie stało się to ostatniej no­

cy-
— Ile chcą?
— Dziesięć tysięcy* dolarów.
— Czy nie domyślał się pan, kto by to mógł

zrobić?
— Nic nie wiemy.
— Czy nic nie napisała?

— Nie, nie wprost, ale mieliśmy list od tych, 
co ją porwali.

—  Kiedy pan go otrzymał?
■— Dziś wieczorem.

Bobotnicisj S só i& ú éW  m J C a n t ftw *

ze nie mam zamiaru zwrócić się do policji. Po­
wiedzcie tym, którzy ją porwali, że zrobię wszy­
stko, czego będą chcieli.,. Powiedzcie im, żeby 
mi oddali dziecko. Powiedzcie im, żeby jej nie 
zabijali, na litość boską, że dam im wszystko, 
czego zechcą...

— Czy nikt panu nie przychodzi na myśl, pa­
nie Dalton?

— Nie.
—  Czy nie można by zobaczyć tego liski?
—  Niestety nie. Są w nim instrukcje dotyczą­

ce sposobu zapłaty, nie mogę ich podaxvać do 
publicznej wiadomości. Ale napiszcie w gaze­
tach, ze instrukcje będą ściśle przestrzegane.

—  Kiedy ostatni raz widziano paimę Dalton?
— W niedzielę nad ranem ckofo drugiej.
— A kto ją widział?
— Szofer i żona.
Bigger patrzył prosto przed siebie nie poru-

:ając oczami.
—  Proszę mi nie zadawać pytań. — mówił da 

i ¡3 pan Dalton —  przemawiam w imieniu ca­
łego domu. Nie chciałbym, żeby na ten temat 
rozpuszczano jakieś niedorzeczne plotki. Chce­
my odzyskać córkę, to wszystko. Proszę napi­
sać, ‘ że przebaczamy wszystko, że zrobimy co

można. Napiszcie jej... — znów mu się głos za- 
łamał, nie mógł mówić dalej.

•— Proszę, panie Dalton — błagał jecien ? 
dziennikarzy — niech nam pan pozwoli choć 
okiem rzucić na list.

— Nie, nie, nie mogę.
—  A jest jaki podpis?
Pan Dalton zapatrzył się przed siebie, a Big­

ger czekał, czy powie. Potem zobaczył, jak 
usta Daltona poruszyły się powoli i wyszły z 
nich słowa.

— Tak, powiem wam, jak list był podpisany 
—  powiedział stary człowiek, a ręce mu się 
trzęsły. Tymczasem twarz pani Dalton zw ró ­
ciła się zwolna ku niemu, a palce wpiły się 
mocniej w kort ubrania. Bigger zrozumiał, że 
w ten sposób pani Dalton zapytuje, czy nie by­
łoby lepiej skryć przed dziennikarzami pod­
pis, ale jednocześnie nie domyślił się, że Dal­
ton ma jakieś przyczyny, dla których pragnie 
właśnie zrobić inaczej. Może właśnie, by dać 
znać czerwonym, że otrzymał ich pismo.

— Owszem — powiedział pan Dalton — 
podpisane jest „Czerwony“ . To wszystko-

— Czerwony?
— Tak.
— Czy wie pan, kto to?
—  Nie.
—  Ma pan jakie podejrzenia?
—  Pod literami nabazgrany jest em b lem at 

komunistycznej partii: sierp i młot, — odpo­
wiedział.

(d.c.n
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